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D ro g i Panie!

A n im  P arn i b ra t, an i swat, ale ep isto łę 
składam , bo m i się uzb ie ra ło  k i lk a  spraw  
do Pana. Zresztą, ta k  dobrze może to  być  
l is t  do p rz y ja c ie la  Pańskiego, d rogerzysty 
lu b  u rzę dn ika  m agistrackiego, z k tó ry m  
razem  p iliś c ie  owego w ieczora. Pan w szak
że je s t m i na jb liższy , poniew aż w łaśn ie  z 
Panem n a jd łu ż e j za m o im  pobytem  w  
Szczecinie —  rozm aw ia łem  z ty tu łu  p rzy 
musowego noclegu, jak iego ’ udz ie liłeś  —  T y  
p io n ie r m orsk i, szczurow i lądow em u z K a 
tow ic . A  i  o tę  to  p ion ierskość m orską, 
D ro g i P an ie , nieco m i dz is ia j chodzi.

A lb o w ie m  zdum ia łeś m n ie  n iepom iern ie , 
k ie d y  opow iada jąc o Szczecinie ta k  p ra 
w iłeś :

—  A  no, Ibyłżem ci raz  nad ty m  m orzem , 
w  po rc ie  u  nas, i  o w ia ł m n ie  zdrow o ów  
dz ie jo w y  w ia t r  od m orza.

H ukną łeś się teraz w  sw o ją  p ie rś  k n a j
p ia rza  i  c iągnąłeś:

—  W ia tr  ©d m orza —  rozum iesz pan, 
S ienk iew icz —  Ż erom sk i —  popraw iam ,

Szczecin, kościół św. Jakuba.

— w szystko  jedno, n ig d yb y  n ie  p rzyp u 
szczał, że ten  ty tu ł jego w iekopom ne j 'p o 
w ieśc i zna jdz ie  tu  sw oje m ie jsce w  te j 
p ie rs i p ion ie ra . Co pan w  ogóle w iesz o 
m orzu  i  Szczecinie? N ie  k to  in n y  ty lk o  m y 
tu  w b ija m y  słupy. M y  w ieczne zaś lub iny 
odbyw am y z s in y m i fa la m i B a łty k u  na 
te j w łaśn ie  p ias tow sk ie j z iem icy. Czy pan 
wiesz, że tu  w szystko  trzeba  w ła s n y m i rę 
kam i? I  ja  na leża łem  do p ierw szych . Tę 
kna jp ę  z narażeniem  życia ob ją łem . D w a 
dzieścia p ięć w ózków  śm iecia w yw io z łe m  
z te j izby  sam iu teńk i. C z łow iek b y ł w szy
s tk im : i  s łużącym  i  kucharzem  i  stróżem  
i  gospodarzem. P io n ie rka  na zachodzie, a 
zwłaszcza nad  p o lsk im  m orzem , to  n ie  ła t 
w a  rzecz. K az im ie ro , na le j pani, pod p io 
n ie ró w !

W ie le  rzeczy m i pan  jeszcze opow iadał, 
czkając. W ie rza j, chc ia łem  k rzykn ą ć : do 
diab ła , skończ pan, ale p o w s trzym yw a ł 
m n ie  od tego ostatecznego k ro k u  fa k t  no 
cow ania po tem  gdzieś w  b ram ie  czy na 
dw orcu , skoro lite ra ln ie  w szystk ie  hotele 
b y ły  w  ty c h  uroczystościow ych dniach 
Szczecina pozajm owane p rzy jezd nym i.

P ozw o liłem  tedy swobodnie w lec  się 
T w o je j fa n ta z ji i  róść T w em u n ie trzeźw e
m u, nacechowanem u n ieuctw em , ba j durze
n iu . A  także godnym  Pana p rzy ja c io ło m  —

drogerzyście i  u rz ę d n ik o w i m ag is track ie 
m u. I  in n y m  jeszcze, tys ięcznym  p rz y ja 
c io łom  Pana, ró w n ie  m orsk im , ró w n ie  
szczecińskim  i  ró w n ie  p io n ie rsk im  ja k  Pan, 
k tó ry  na w e t po k i lk u  m iesiącach po by tu  
w  Szczecinie n ie  wiesz, że w  Szczecinie 
n ie  m a m orza, bo je s t ty lk o  Odra. Otóż to.

W ięc piszę dz is ia j l is t  do Ciebie, k n a j-  
p ia rzu  szczeciński, i  do was w szys tk ich  
p ion ie ró w , ja k  zdo ła łem  zauważyć —  św ię
cie w ie rzących  w  swe p ion ie rs tw o : droge- 
rzyści, u rzędn icy , w a rs tw o  pracująca, k u p 
cy i  fry z je rz y , ha nd low cy  z w o ln e j rę k i, 
now a k laso społeczna tobołczących, w iecz
n i w ę d ro w n icy  za w arsz ta tem  rzem ieś ln i
czym, w ó d ko p ije  m ło dz i i  starzy, b u d o w n i
czy P o lsk i nadm orsk ie j, k tó ry c h  ty lu  w i
dz ia łem  w  ty m  p ię kn ym  m ieście z pod 
zna ku  G ry fa .

C hodzi o rzeczy poważne: trzeba  skoń
czyć z ty m  to  p ion ie rs tw e m  i  z czkaniem  
i  z w ędrow an iem , i  z trzym an iem  straży, 
proszę was. T rzeba się rzeczyw iście  p rz y j
rzeć ziem i, na  k tó rą  się przysz ło  i  m orzu, 
na k tó re  n ie  tru d n o  w y jecha ć  ze Szczecina 
s ta tk iem .

D ro g i Pan ie k n a jp ia rz u , zauw ażyłem  u 
was w  Szczecinie, że w y  ta m  począwszy 
od nb. zasłużonego prezydenta  Zarem by, 
k tó ry  ju ż  o sw ym  p o s ła nn ic tw ie  dz ie jo 
w y m  nap isa ł k i lk a  prac, aż do m ałego 
człow ieczka, jesteście wszyscy nas iąkn ięc i 
ty m  uroczys tym  p ion ie rs tw e m  i  dzień każ
dy  je s t dn iem  czekania na coś jeszcze b a r
dz ie j uroczystego, n iż  to  co się ju ż  by ło  stało. 
M n ie  się w yd a je , że trzeba  pracow ać bez 
p ion ie rs tw a . A  ow ą u lic ę  „P io n ie ró w  szcze
c iń sk ich “ , ja k o  curioscum , zam knąć dla  
ru c h u  ko łow ego i  pieszego. Bo w ie  Pan, 
D ro g i Panie, to  w szystko je s t ju ż  nudne. 
N ie  m a się czym  chw a lić . K ażd y  k to  p rz y 
chodz ił tuż  po p rze jśc iu  f ro n tu  nad morze, 
na zachód, czy gdz ieko lw iek , zastaw ał to 
samo, co w y . P raca rze te lna  i  w yw ożen ie  
śm ieci z w łasne j k n a jp y , czy z w łasnego 
gm achu m ag istrack iego , to  spraw a n o r
m a lna  i  n ie  trzeba  się b ić  w  p ie rs i i  puch 
nąć do pochw ał. A  także s łucha jc ie : w y 
trw a ć  na pos te runku  choć niebezpiecznie 
i  tru d n o  —  toć to  k a rd y n a ln y  obow iązek 
u rzę dn ika  czy św iadom ego obyw ate la . 
N iechże za ty m  skończy się ju ż  owe n ie 
znośne p ion ie rs tw o , k tó rego  pew n ie  n igdzie  
Indz ie j n ie  spo tkam y jeno u  nas w  Polsce. 
Zwłaszcza, że snadn ie j m ożna b y  w y w y ż 
szać tak ich , ja k  nauczycie l O m iec ińsk i, 
k tó ry  przed tą  w o jn ą  polskość w  Szczeci
n ie  budo w a ł i  rep rezen tow a ł tu ta j po lską 
pracę bez rozgłosu, ja k  też bez rozg łosu 
w  obozie ko n ce n tra cy jn ym  zginą ł. Z w ła 
szcza też, że m ożna by  za p io n ie ró w  de 
fac to  uw ażać ty c h  po lsk ich  ks ięży m is jo 
na rzy  ja k  kape lana W ojc iecha i  kaszte la
na santockiego P a w lika , k tó rz y  b y l i  w ła 
śc iw ym i spraw cam i o trzym an ia  przez P o l
skę Szczecina w  ow ych  la ta ch  bo les ław o- 
w ych , la ta ch  po ko jo w e j k ru c ja ty  po lsk ie j 
na P om orzu N adodrzańskim . Poza ty m  nie  
róbcie  sensacji. Nasz p o w ró t tu ta j je s t na 
tu ra ln y . D łuże j i  g łęb ie j b y liś m y  z Pom o
rzem  Szczecińskim  pow iązan i, n iż  się to  
n ie jednem u z was w yda je . S ięgn ijc ie  do 
książek, a zwłaszcza do Józefa M itk o w s k ie -  
go „Pom orze Zachodn ie w  stosunku do 
P o ls k i“ . T am  przem ów ią  dokum enta  i  zdu
m ie jec ie  się z pewnością z pow odu n ie 
jedne j rzeczy.

D ro g i Panie, w iadom o, masz inne k ło p o 
ty  n iż  czytan ie  książek, ale ks iążka cza
sami, a czasami dobre p ism o periodyczne 
m og ły  by  Cię wznieść w yże j nieco, n iż  w y 
sokość szynkwasu.

—  K az im ie ro , n a le j pa n i: pod p ion ie rów .
Otóż knb jp ia rze , drogerzyści, urzędn icy, 

w a rs tw o  pracująca, kup cy  i  fry z je rz y , h a n 

d low cy z w o ln e j rę k i i  ty  nowa k laso spo
łeczna tobołczących, w ieczn i w ę d ro w n icy  
za w arszta tem  rzem ieśln iczym , w ó d ko p ije  
m łodz i i  starzy, n ie  w yo bra ża jc ie  sobie, że 
ty m  technicznym , naw e t p ion ie rsk im , p rzy  
byc iem  waszym  do Szczecina, że tą  pracą 
i  n ie  pracą zbudu jec ie  coko lw iek  w  odda le
n iu  od treśc i h is to ryczne j i  k u ltu ra ln e j te j 
z iem i. M usic ie  , ukochać przeszłość, by  móc 
tw o rz y ć  teraźnie jszość. M usic ie  pozw o lić  
m ów ić  na p rz y k ła d  W arc is ław o w i, a sam ym

Odra w Szczecinie.

dziś zam ilkną ć : „M y  W arc is ław  z Bożej ła 
s k i książę szczeciński, Pom orza, S ła w ii, 
Kaszub i  R u g ii zeznajem y, żeśmy u c z y n ili 
i  n in ie jszym  czyn im y  przysięgę h o łd u  i 
w ie rnośc i jasnem u ks ięc iu  i  panu W ła d y 
s ła w o w i k ró lo w i i  k ró le s tw u  oraz K o ro n ie  
P o lsk ie j . . . ,  ob iecu jem y także tem uż k ró 
lo w i i  k ró le s tw u  P o lsk i w sze lk ie  poparcie, 
pomoc, radę i  p o s iłk i i  życz liw ość św iad 
czyć skutecznie, osobiście i  ś rod kam i na
szym i, w b re w  i  p rze c iw  każdoczesnemu 
m is trz o w i i  zakonow i K rz y ż a k ó w  dom u 
n iem ieckiego z P rus “ .

D ro g i Panie, Szczecin n im  się s ta ł d z i
s ia j T w o ją  bazą hand low ą, b y ł ju ż  n iegdyś 
bazą po lityczną , i  to  n ie  ty lk o  w  czasach 
p iastow sk ich , ale także, gdy p rz y b y ł tu  
k ró l S tan is ła w  Leszczyński, skąd w y p u 
szczał p ism a, tu ta j po po lsku  d rukow ane, 
i  skąd s k ie ro w y w a ł do k ra ju  oddz ia ły  p a r
tyzanckie . W ie  Pan, a k iedyś u  W ehrm ana, 
n iem ieckiego h is to ryka , w yczy ta łem , że w  
czasie srom o tne j uc ieczk i K a ro la  G ustaw a 
z P o lsk i, po  po top ie szwedzkim , „d rangen 
die  po ln ischen Scharen in  H in te rp o m m e rn  
e in  u n d  kam en sogar bis in  d ie  Nähe von 
S te ttin “ . To c i b y l i  też n ie  b y le ja cy  p io 
n ierzy, co?

T rzeba d ro g i Panie, samemu dziś z a m il
knąć, b y  się w s łuchać ja k  będzie m ó w iła  
owa zapisana w  księdze szczecińskie j w  
średn iow ieczu dom ina  M a c h tild is  s lavica

W ojewoda mazurski nie lubi, kiedy się 
m ów i o jego kra ju  pesymistycznie, albo 
zanadto realistycznie. W ojewoda ma ra 
cję. A le  są sprawy, których za nic w  
świecie nie należy taić. Z iem ia M azurska  
leży na uboczu zainteresowań polskich. 
Moda na Ziem ie Zachodnie właściwie się 
już kończy (to bardzo źle), a mody na zie
mię mazurską w  ogóle nie było. Toteż za
równo narastanie polskości na te j ziemi 
ja k  i tragedia je j  autochtonów, tragedia  
większa od opolskiej, przechodziły i  prze
chodzą w  społeczeństwie naszym niepo
strzeżenie. ^

A  oto co w iem y o młodzieży mazurskiej. 
Do szkół na terenie województwa m azur
skiego uczęszcza zaledwie 40°/o dzieci lud 
ności autochtonicznej. Reszta nie chodzi do 
szkoły, bo nie posiada odzieży, obuwia itp. 
75*/» dzieci autochtonów to sieroty, k tó 
rych rodzice zaginęli w  czasie ostatnich 
działań wojennych. Inn a  wiadomość, po
dana przez ZA P : o warunkach, w  jakich  
pracuje mazurskie nauczycielstwo świad
czy fakt, że szkoły nie posiadają kredy, 
iiieod.ow: _j w pracy szkolnej. I  jeszcze 
jedna cyfra d la zilustrowania tego po
twornego stanu. 60°/« młodzieży m azur
skiej choruje wenerycznie.

To tylko k ilka  ponurych cyfr. O tym  
jednak musi wiedzieć cała Polska, bo mo
że dopiero w tedy ruszy na północ kruc ja 
ta dzielnych Polaków, popłyną pieniądze, 
pomoce lekarskie, odzież, pomoce szkol
ne. Z iem ia mazurska najbardziej spośród 
Ziem  Odzyskanych potrzebuje pomocy! 
Młodzież mazurską trzeba ratować!

Pomoc, jak ie j w inniśm y udzielić M azu
rom, musi wypłynąć ze zrozumienia istot
nych spraw te j ziemi, które nie mogą n i
komu w  Polsce pozostać obojętne i musi 
być taka, iżby skutki te j pomocy w  b li
skiej przyszłości były na prawdę widocz
ne.

W ierzym y, że ze wzrostem zaintereso
w ań dla ziem i mazurskiej pójdą w  parze 
rzetelne w ysiłk i czynników kompetent
nych i  społeczeństwa, a skutki tych poczy
nań nie dadzą na siebie czekać.

Szczecin około r. 1650 (w ed ług M eriana)
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p is tr ix , s łow iańska p ieka rka ; łu b  aby w y 
słuchać gw arów  b ite w n ych  polskiego w o j
ska, przed pó łto ra  w ie k ie m  m aszerującego 
tu ta j zdyscyp lin ow an ym i p u łk a m i i  zdoby
wającego na N iem cach Szczecinek, K o ło 
brzeg, S tarogard . A  wodzem  w o js k u  tem u 
b y ł w ie lk i i  p ię kn y  D ąbrow sk i, k tó ry  w  
je d n ym  rozkaz ie  ta k  pow iedz ia ł: „bo  tu  
b ije m y  się o egzystencyję naszej O jczy
zny ..

A le  w ła śc iw ie  nie o ty m  w szys tk im  chcia 
łem  do Pana pisać. Chodzi m i g łów n ie  o 
ta k  zwane budow an ie  P o lsk i m o rsk ie j.

—  P an i K az im ie ro , na le j pani.
W ięc b y ł k iedyś bardzo rubaszny szlach

cic, B orzym ow ski, k tó ry  u m ia ł ocenić w ie l
kość m orza i  ta k  m. in . o rze k ł: „ i  szumne 
m orze co szeroko le je , m a swe s ta tu ta  i 
swe p rz y w ile je “ . Tedy zastanów  się Pan 
i  w y  wszyscy panow ie  z ko m p a n ii zacnego 
k n a jp ia rza : i  szumne m orze co szeroko le je, 
m a swe s ta tu ta  i  swe p rz y w ile je . Przecież 
n ie  m acie o ty m  zie lonego po jęcia.

Jakże s iln y  m usi być p ro g ra m o-m orsk i 
Eugeniusz K w ia tk o w s k i, skoro w idząc was 
w szystk ich , n ie  za łam u je  się. O. bo was, 
drodzy panow ie, trzeba p ie rw  sam ych od
budować, byście m u  m o g li po tem  być po
m ocni. Jeś li m orze m a swe s ta tu ta  i  swe 
p rz y w ile je , toć w in n iśc ie  je  poznać. A le  
n ie  poznacie ich  an i w  kna jp ie , an i w  d ro 
ge rii, an i p rzy  b iu rk u , an i w  pociągu. Los 
was zapędził nad morze. Podda jc ie  się w ięc 
fa li,  a u ksz ta łtu je  was. Bo m usic ie  prze
stać deklam ow ać i  reszcie na rodu pokazać 
sw o ją  m ora lność m orską  i  pracę. Reszcie 
narodu, k tó ra  jes t jeszcze da le j od morza, 
n iż  w y . T u ta j —  gdybyś czyta ł, d ro g i k n a j-  
p ia rzu  szczeciński —  poważną prasę i  t>e- 
r io d y k i, n ie  zna laz ł byś w  n ich  naw et de

Belina

Leżą przede m ną trz y  dokum enty , o b ra 
zujące sw oistą  ew o luc ję  sp ra w y  serbo- 
łu ż y c k ie j w  ciągu osta tn ich  p ięc iu  la t.

P ie rw szy  z n ich  to memoriał Serbo-Łu- 
życkiego Kom itetu Narodowego w  Polsce 
z dnia 20 października 1942 r . , 'w y d ru k o 
w a n y  na łam ach podziem nego czasopisma 
„S p ra w y  Łu życk ie “  (1/42).

„W  c h w ili,  gdy n iem iecka potęga za ła
m u je  się na w szys tk ich  fron ta ch , a t y 
siące naszych b ra c i Łużyczan g in ie  za obcą 
spraw ę w  szeregach zn ienaw idzone j a rm ii 
n iem ie ck ie j, zw racam y się do Was, P o
lacy, ja ko  do przysz łych  zwycięzców , 
z ty m  oto apelem :

—  N a Was dziś p a trz y  ca ły  św ia t. N igdy  
jeszcze w  c iągu tys iąc lec ia  W aszych 
ch lub nych  dz ie jó w  n ie  oceniano Was tak  
w ysoko, ja k  dziś.

Polska w y jd z ie  z te j w o jn y  ja ko  n a j
w iększy  m o ra ln y  a u to ry te t w  rodz in ie  na
rod ów  i  na jw iększa  ^potęga m il ita rn a  na 
lądzie  w  E urop ie  Zachodn ie j. Tego w y 
maga sp raw ied liw ość dzie jowa.

A  k tó ż  pam ię tać będzie o nas, je że li W y, 
je d y n i B rac ia , n ie  od w a lic ie  w ie k a  na 
szego grobow ca! K tó ż  w ie  o naszych S erb- 
sko -Ł użyck ich  narodach, k tó re  przez ty 
siąc la t  znos iły  to samo ja rzm o, k tó re  W y 
odczuwacie teraz. I  przez tys iąc la t  nie 
w y rz e k ły  się sw o je j p iękn e j s łow iańsk ie j 
m ow y i  m iłośc i O jczyzny.

. . .  Z  tęsknotą  zw ra ca liśm y  oczy i  ręce 
k u  Wam." „Nasze Lechy  i  nasze Czechy —  
to  nasze w szystko“  —  m ó w i stare górno- 
łu życk ie  p rzys łow ie .

P am ię ta jc ie  o nas gdy p rzy jdz ie  godzi
na rozrachunku , pam ię ta jc ie , że poza 
Nysą, k tó ra  je s t Waszą n a tu ra ln ą  gran icą 
na zachodzie, leżą ziem ie, rów n ie ż  sło
w iańsk ie , k tó re  pragną, ja ko  w o lne  pań
stw o w e jść  w  sk ład  Im p e riu m  Polskiego, 
je że li Bóg pozw o li, a W y  poprzecie.

W  przeddzień Waszego zw yc ięstw a p ro 
s im y gorąco Rząd i  Społeczeństwo polskie , 
by  uzn a ły  :

1. Oba na rody Serbsko -  Łu życk ie  za 
na rody  sprzym ierzone z P olską i  je j so
ju szn ikam i.

2. S e rb sko -Łużyck i K o m ite t N a rodow y 
w  Polsce za up raw n ione  p rze ds taw ic ie l
stw o obu k ra jó w  łużyck ich .

3. W y je d n a ły  u  A lia n tó w  zw o ln ien ie  
jeńców  narodow ości Serbsko - Ł u życk ie j 
i  skup ien ie  ic h  w ' jedną  grupę pod do
w ództw em  po lsk im . G rupa  ta  b y ła b y  po 
w kro czen iu  w o js k  po lsk ich  do O jczyzny 
oddana do dyspozyc ji Serbo -  Łużyckiego 
K o m ite tu  Narodowego.

k la m a c ji ta k ic h  pustych  o m orzu, ja k ie  w y  
tam  wygłaszacie. T u ta j jes t cisza. N ie  ma 
m ie jsca na poważną dyskusję  nad w ysun ię 
ty m  .w ie lk im  i  m a ły m  program em  m o r
sk im ; ta k  zwana op in ia  n ie  m a w idać  n ic 
do pow iedzenia w  te j spraw ie . Czy nie 
słusznie w o ła  za ty m  K w ia tk o w s k i -  P ie r
wszy, O dnow ic ie l, w  sw ej broszurze, za ty 
tu ło w a n e j „B u d u je m y  now ą Polskę nad 
B a łty k ie m “ : „M a m y  przecież do zdobycia  
rzecz na jw ażn ie jszą  i  s tok ro tn ie  ba rdz ie j 
w artośc iow ą, n iż  w szystk ie  urządzenia tech 
niczne i  w szystk ie  e lem enty  czysto ekono
m iczne. M am y do zdobycia lu d zk ie  u m y 
s ły  i  serca! Je ś li to  zdobędziem y, Polska 
będzie na p raw dę nowa, potężna, suw eren-

Jak  się P anu podoba ta pieśń? Czyżby 
o jcow ie  nasi m ie li w ięce j in s ty n k tu  m o r
skiego, n iż e li m y? K ie d y  ta k  nad ty m i za
gadn ien iam i m yślę, w yd a je  m i się, że w  
nas, to  je s t w  naszym  poko len iu , ju ż  chy
ba nie  obudzi się p ra w d z iw a  dusza m orska. 
Pew nie dopiero w  poko len iu , noszącym 
dz is ia j spodenki harcersk ie . Jak  bym  się 
bardzo cieszył, gdyby syn Pański, k tórego 
poznałem  ja ko  m orowego g im nazja lis tę , 
p rysną ł P anu na m orze w  św ia t. D ruga  k la 
sa —  to w łaśn ie  ta k i w ie k . Pan tego nie 
w ie, ale zapew niam  Pana, że P eyro l, K o r 
sarz, ów  w ie lk i i  dos to jny  P e y ro l z conra
dow sk ie j pow ieści, b y ł też synem ja k ichś  
b iedaków , k tó rz y 'n ie  m ie li duszy m orsk ie j.

Jednocześnie p ros im y Pana M in is tra  
Seydę, cz łonka Rządu Polskiego w  L o n 
dyn ie , b y  zaop iekow ał się naszym i in te 
resam i na te ren ie  m iędzynarodow ym  i  U- 
dz ie lam y m u  k u  tem u najszerszych p e ł
nom ocn ic tw “ .

Seyda b y ł wówczas m in is tre m  S praw  
K ongresow ych i  stąd n ie fo rtu n n y  pom ysł 
pow ie rzen ia  m u  ob rony  in te resów  łu życ 
k ich . S tarszy Pan, k tó ry  b a ł się w łasne
go cienia, p raw dopodobn ie  odchorow a ł 
tę propozycję .

A le  Łużyczan ie m im o  to  jeszcze w ie 
r z y l i  w  P o laków . Dowodem  tego d ru g i 
dokum ent: List O tw arty  do Prem iera  
Churchilla, nap isany —  naw iasem  m ó
w iąc  —  doskonałą angielszczyzną. C y tu ję  
go pon iże j w  p o ls k im  tłum aczen iu  zam ie
szczonym w  tychże „S p ra w a ch  Łużyc
k ic h “  (2/43):

„S ir !  N ie  ośm ie lilib yśm y  się pisać tego 
lis tu , gdyby  nasz K o m ite t N a rodow y, ta k  
ja k  ty le  in nych , pow sta ł na e m ig ra c ji pod

na i  zadow olona; będzie w  istocie swej de
m okra tyczna  i  cyw ilizo w an a ; będzie b a r
dzie j spoista i  ba rdz ie j odporna na niebez
pieczeństwa zew nętrzne__U m ys ły  lu d zk ie
m ożna je dn ak  zdobyć ty lk o  przez z a k ty w i
zowanie w szys tk ich  s ił tw órczych , przez 
rozw in ięc ie  w ie lk ie j dz ia ła lności w  dziele 
odbudow y i  p ra cy  gospodarczej“ . P rzyp u 
szczam, że to  je s t ważne nie  ty lk o  w  od
n ies ien iu  do naszego p ro g ra m u  m orskiego.

D ro g i Panie, u  pierwszego k ro n ik a rz a  
P o lsk i, G a lla  A no n im a , zna jd u je m y taką  
pieśń, k tó rą  pono nasze ryce rs tw o  śpiewało 
w  ro k u  1105 w  czasie w y p ra w y  K rz y w o 
ustego na ziem ie, na ja k ic h  Pan obecnie 
dzierżysz sw ój lo ka l.

(z ła c in y  t ł.  R. G ródecki).

N igdy  by  rodzice P eyro la  (zresztą o jciec 
naszego K orsa rza  b y ł n ieznany, a nazw isko 
— P eyro l —  skradzione) n ie  przypuszczali, 
że ich  syn zb łądzi na m orza i  oceany. Że 
ich  syn zdobędzie w  sobie ową w span ia łą  
duszę m orską, w  k tó re j dostojność i  pow a
ga łą czy ły  się z na iw nością  dziecka, z od
wagą męża i  z o fia rnośc ią  apostoła. Że spo
k ó j i  w ykszta łcona  bystrość uczyn ią  go bo
ha terem  i  zwycięzcą w  tru d n y m  życiu. Że 
m iłość m orza uczyn i go pe łn ym  cz łow ie 
k iem .

D ro g i kn a jp ia rzu , nam  potrzeba na 
g w a łt lu d z i o duszy m orsk ie j. N am  po trze
ba P eyro ló w  i  L in g a rd ó w . B ow iem  zdajesz 
sobie chyba z tego sprawę: posiadanie tak

osłoną najlepszego na św iecie lo tn ic tw a  
k ró lew sk iego  i  n iezaw odnych ang ie lsk ich  
dz ia ł p rzec iw lo tn iczych .

O dcięci od Im p e riu m  B ry ty jsk ie g o , roz
rzucen i po k ra ja c h  okupow anych, ja ko  
żołn ierze i  fun kc jon a riu sze  n iem ieccy, n ie  
m am y m ożności in fo rm o w a n ia  B ry ty js k ic h  
W ładz o losach naszej O jczyzny. N iech 
to będzie u sp ra w ie d liw ie n ie m  d la  nas, iż 
ośm ie lam y się te n  lis t  adresować w p ro s t 
na ręce tego, k tó ry  m a w  rę k u  lósy 
św iata.

M a ły m  je s t dziś nasz naród, k tó ry  re 
p re zen tu jem y i  k tó ry  przez nasze usta 
zw raca się do W odza Im p e riu m  B r y ty j
skiego, by  b łagać go o p ra w o  do życia 
pod op ieką b ra tn ie j P o lsk i. S tu lecie  za 
stu lec iem  spychano nas na wschód, do
p ó k i z ie m i o jczyste j nam  pod nogam i nie 
zab rak ło . Jeszcze przed trz y s tu  la ty  cała 
Saksonia i  po łu dn iow a  B randenburg ia , aż 
po rzekę Salę m ó w iły  naszym  język iem , 
a ludność w ie js k a  ty c h  ziem  m a do tych 

dużego szm atu w ybrzeża ob lig u je . O to po
w iadam , drodzy obyw a te le  w s iow i, m ias to 
w i i  p o c i ą g o w i  (tak  by  trzeba nazwać 
ową now ą klasę społeczną tobołczących), 
m usim y poprzez m orze (pisałem  ju ż  k iedyś 
o tym ) stać się ba rdz ie j ru c h liw i i  p rzed
siębiorczy. M n ie j m a łos tkęw i, w ięce j sze
rocy w  ocenie z ja w isk . W ięcej głębocy. N ie 
ta k  naw ie rzchn iow o głębocy, ja k  głęboko 
w  z iem ię sięga p ług , ale ta k  ja k  głęboko 
sięga k o tw ic a  okrę tu . M u s im y  się nauczyć 
w a lczyć z n iebezpieczeństwam i, ale n ie  sy
stemem dotychczasow ym ; w  naszej na turze 
leży cecha w a lk i ne rw ow e j, k ró tk ie j,  h is te 
ryczne j. Teraz m am y nauczyć się w a lczyć 
m ądrze, na zim no, z rozwagą.

—  P an i K az im ie ro  n a le j pani, pod ż yw io ł 
morza.

T y lk o  ju ż  n ie  czka jc ie  p ion ie rs tw e m  i  
sw oich sukcesów nie  b ierzcie  pod żagiel.

W  końcu p ra gn ą ł bym  P anu donieść, że 
drogę po w ro tn ą  ze Szczecina do 
odbyłem  w  tow a rzys tw ie  trzech m on te rów  
ś ląsk ich  z h u ty  „Z goda“ , k tó rz y  tam  w  
Szczecinie m o n tu ją  jak ieś  d źw ig i na w y 
brzeżu go lęc ińsk im ; teraz je c h a li na u r 
lop  do sw ych rodz in , zdaje się do Ś w ię to 
ch łow ic  czy do H a lem by. C e low a li d z iw 
ną —  m im o swej wesołości —  dyscyp liną  
w ew nętrzną. K o c h a li m orze tw a rd ą  pracą, 
o k tó re j szczegółach, trudnośc iach i  p rze
szkodach żyw o m iędzy sobą rozm a w ia li. 
B łą ka ła  się w  n ich  dusza m orska. M ie li w  
sobie jakąś godność.

D ro g i Panie! Ich  m ow a b y ła  m i s tokroć 
m ilsza, n iż  dźw ięk  k ie lic h ó w  w  T w e j p io 
n ie rsk ie j kna jp ie .

Zasyłam  pozdrow ien ia  z K a to w ic  .

czas w  ży łach con a jtn n ie j 80% k r w i sło
w ia ń sk ie j. Sarnia nazwa „S akson ia “  zo
sta ła  przeniesiona z nad m orza na nasz 
odw iecznie s ło w ia ńsk i k ra j,  aż w  św iado
m ości ogółu za ta rła  się pam ięć o tym , że 
h is to ryczna  Saksonia leżała w  o ko licy  dz i
siejszego H anow eru .

Przez tys iąc la t  sw ych be s tia lsk ich  rzą 
dów  n ie  p o t ra f i l i  N iem cy, m im o  wszystko, 
doszczętnie s tłu m ić  naszej św iadom ości 
narodow e j. D rzem ie ona w  sercach zn iem 
czonej ludnośc i w e n d y js k ie j na le w ym  
brzegu Łaby  (E lby), a głęboko tk w i w  
św iadom ości ich  p o b ra tym có w  z prawego 
brzegu, szczególnie w  oko licach  górne j 
i  ś rod kow e j Szprewy. Te znaczne sku
p iska autochton iczne ludnośc i s ło w ia ń 
sk ie j, znanej w  A n g li i pod nazwą „L o w e r 
and U ppe r W ends“ , s tanow ią  dziś rdzeń 
naszego na rodu i  w id o m y  znak jego od
porności.

S ir !  Jeże li każdy na ród  m a p ra w o  do 
okruszyny  szczęścia to zaprawdę, m yśm y 
na n ie  zas łuży li! Od ro k u  1032, t j .  od w y 
cofan ia  się w o js k  po lsk ich  z naszego k ra 
ju , przez 911 la t, opuszczeni przez w szyst
k ich , w y trz y m a liś m y  w śc iek łą  naw a łn icę  
n iem iecką. N a dziew ięć w ie k ó w  przed 
H itle re m  pozna liśm y w szys tk ie  „n o w o 
czesne m e tody“  w a lk i,  poczyna jąc od m a
sow ych egzekucyj, kończąc na zaprzęga
n iu  ko b ie t i  dzieci do p ługa. N iem cy 
zawsze b y li jednacy, S ir, ty lk o  u m ie li 
zręcznie m askować się przed Europą. M ie li 
p rzy te m  pod rę ką  zawsze jakąś  „m is ję “ , 
Jednych m o rd o w a li w  im ię  C hrystusa, in 
nych  w  im ię  k u ltu ry .

Dziew ięćset la t  beznadzie jnej ud ręk i, 
b iernego oporu, przekazyw anego z o jca 
na syna, przez dw adzieścia osiem pokoleń, 
to je s t p róba ha rtu , k tó re j n ie  w y trz y m a ł
b y  żaden in n y  na ród  E uropy.

N ie  jesteśm y b y n a jm n ie j, S ir, społe
czeństwem  ciem nych ch łopów . W  k ró tk im  
okresie w zg lędne j w o lności, p rzed d o j
ściem do w ła d zy  H itle ra , s tw o rzy liśm y  
dość bogatą lite ra tu rę , tea tr, prasę. M a 
sow y p o w ró t do m ow y o jczys te j rodzin , 
oddawna zniem czonych, w y w o ła ł swego 
czasu duże zan iepoko jen ie  ówczesnych 
w ładz  n iem ieck ich . B y liś m y  ju ż  na d ro 
dze do stopniowego odnlem czenia ziem  
w e n d y js k ic h  na p ra w y m  brzegu Łaby 
(E lby).

Dziś nasza z iem ia  to  jedno cm en ta rzy
sko. P rz e trw a li ty lk o  ci, k tó rz y  u m ie li 
u k ry ć  swe pochodzenie. Osoby piszące 
ten lis t, życ ie  zawdzięczają ty lk o  tem u, że 
uchodzą za stup rocen tow ych  N iem ców .

„Skoro roku 1000 Bolesław Chrobry i 
Otto I I I  biskupstwo kołobrzeskie p rzyłą
czają do archidiecezji gnieźnieńskiej, sko
ro biskup Reinberu w  ścisłych żyje sto
sunkach z księciem polskim, to nie może 
ulegać wątpliwości, że Pomorze wówczas 
należało do Polski i to Pomorze całe od 
O dry do W isły, bo inaczej nie zakladanoby 
stolicy biskupiej właśnie w  Kołobrzegu.

Poniżej Złegopola leżała ziemia lubuska 
pomiędzy Odrą i Sprową (Szprewą) a b i
skupstwem braniborskim. Że ta  ziem ia nie 
została wcielona ani do biskupstwa w iś- 
nieńskiego ani do diecezji braniborskiej, 
ta  okoliczność jest n iew ątpliw ie dowodem, 
że je j nie liczono do dzierżaw cesarstwa 
rzymsko - niemieckiego, a jeżeli do niego 
nie należała, mogła być tylko ziemią pol
ską.

To była w  X  w ieku posiadłość Polski na 
lewym  brzegu O dry“.

Wojciech Kętrzyński: Granice Polski 
X  wieku, Kraków 1894.

Naszym  przodkom  w ys ta rcza ły  ry b y  słone i  cuchnące, —  
M y  po świeże p rzychodz im y w  oceanie p lusku jące ! 
O jcom  naszym  w ystarcza ło , je ś li g rodów  dobyw a li, —  
Nasi o jce na je len ie  u rządza li po low an ie , —
A  m y ska rb y  i  p o tw o ry  ło w im . s k ry te  w  oceanie!

Trzy  dokum enty
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A le  nie  p ie rw szy  raz w  dzie jach naród 
nasz m usi się stać n iew idoczny. N a w io s 
nę, k tó rą  p rzyn iosą nam  na sw ych bagne
tach żołn ierze b ry ty js c y  i  polscy, okaże 
się, że ży je m y i  ty lk o  od w o li P ańskie j, 
S ir, zależy abyśm y ju ż  ż y li w iecznie.

Aleksander Rymkiewicz

W a ru n k ie m  naszej egzystencji w  p rz y 
szłości je s t oparcie  się o b ra tn i, a ta k  
życz liw y , N a ród  P o lsk i. W yrazem  tego 
przekonan ia  b y ł nasz m e m o ria ł z dn ia  
20 paźdz ie rn ika  1942 roku , upow ażn ia jący 
Rząd P o lsk i do p rzem aw ian ia  w  naszym

im ien iu . T ym  lis tem , k tó ry  z najg łębszą 
czcią przesy łam y W aszej E kse lenc ji, u -  
p ra w n ie n ia  Rządu Polskiego do przem a
w ia n ia  w  im ie n iu  naszego N arodu, jeszcze 
raz uroczyście po tw ie rdzam y.

S erbsko-Łużyck i K o m ite t N a rod ow y“ .

K o m ite t n ie  m ia ł szczęścia w  doborze 
adresatów. W ie lka  B ry ta n ia  je s t osta t
n im  m ocarstw em , k tó re  zgodzi się na d a l
sze uszczuplenie te ry to r iu m  N iem iec, a z 
całą pewnością n ie  w y s tą p i z podobną 
propozycją . A le  w te d y  jeszcze łu d z iliś m y  
się wszyscy.

Z  p ra w d z iw ą  przykrośc ią  b io rę  do rę k i 
trzec i dokum ent. Jest to m em o ria ł K o 
m ite tu  S erbsko-Łużyckiego w  Budziszyn ie 
z ro k u  1946, w yd a n y  w  Pradze, w  ję z y 
kach : rosy jsk im , fra n c u s k im  i  (p raw do
podobnie) ang ie lsk im . Polskiego teks tu  
nie było.

M e m o ria ł je s t podp isany przez Jana 
i  Jerzego Cyżów i  P aw ła  Nedę. Podpisa
ny, ale z całą pewnością n ie  napisany.

P isa ły  go ja k ieś  złe ręce, k tó re  uw z ię ły  
się, by ca łkow ic ie  odgrodzić w o lnośc iow y 
ru ch  łu ż y c k i od P o laków , a poza ty m  p i
sa ły z zupełną nieznajom ością zagadnie
nia, m yląc da ty  i  p rzekręca jąc fa k ty  h i
storyczne, (np. przebieg „w io s n y  L u d ó w “ 
na Łużycach). W szystko spreparowane 
tak, aby jasne by ło  w szys tk im  razem 
i każdem u z osobna, że z P olską Łużyczan 
n ic  n ie  łączy ło , n ie  łączy i  łączyć n ie  bę
dzie.

P o lsk i na załączonej do m em o ria łu  m a
pie  n ie  m a wcale. Jest ty lk o  Rzesza i  Cze
chosłowacja. No i  Łużyce, k tó re  sięgają—  
naw iasem  m ów iąc —  daleko na wschód 
za B obraw ę. Z  ró w n ym  powodzeniem  
m og łyby  sięgać do K rako w a .

D zie je  przedstaw ione s.ą wg. następu ją 
cego schem atu: n a jp ie rw  parę słów  o p re 
h is to ryczne j k u ltu rz e  łu życk ie j, potem  
na jazd  N iem ców , a następnie ju ż  t y l 
ko  Czesi, Czesi i  Czesi, k tó rz y  rozpacz
liw ie , aż do b itw y  pod B ia łą .Górą, walczą
o Łużyce z N iem cam i. O B o les ław ie  Chro
b rym , o M ieszku I I ,  o H e n ry k u  Probusie, 
an i o Z ygm uncie  S ta rym  —  P anu na Ś lą
sku i  Łużycach —  an i słowa.

A u to rzy  m im o w szystko w iedzą chyba
0 tym , że dzisiejsze resztkow e te ry to r iu m  
Łużyczan p o k ryw a  się ca łkow ic ie  z zabo
rem  B oles ław a Chrobrego. To on po ło ży ł 
tam ę na w a łn icy  saskiej od  zachodu i  —  
przez fa k t  ochrzczenia Łużyczan i. M il -  
czan —  u n ie m o ż liw ił dalsze w yrzyn a n ie  
ich  w  Im ię  Chrystusa.

A  jeszcze dużo w cześnie j —  za rządów  
jego dz iadka i  o jca —  pogańska Polska 
w a ro w a ła  u  g ra n ic  z ie m i m ilcza ń sko -łu - 
życk ie j, n ie  dopuszczając do n ie j leg ionów  
ło tro w s k ic h  H e n ryka  P taszn ika  i  O ttona 
W ie lk iego. G dyby nie  b y ło  je j tuż  za r u 
b ieżam i Łużyc w  tych  k ry ty c z n y c h  w ie 
kach X  i  X I  —  nie  by ło b y  dziś i  Ł u ży 
czan.

A  z Czecham i n ie  przesadzajm y znów  
ta k  bardzo. Lu xem b urczycy  nie  in te re 
sow a li się w ca le  losem  s łow iańsk ich  m ie 
szkańców Łużyc, H absburgow ie  —  tym  
ba rdz ie j. Raz ty lk o  bezpośrednio ze tkn ę li 
się Łużyczanie z Czechami na w łasnym  
te ry to r iu m , gdy w ta rg n ę ły  tam  ho rdy  T a 
b o ry  tów , p lą d ru ją c  m iasta  n iem ieck ie
1 pa ląc wsie łużyck ie . A le  o ty m  le p ie j 
n ie  w spom ina jm y.

W  X X I  i  ^ X  w iekach , Czesi —  p rz y 
zna jem y to  —  z ro b il i d la  Łużyc w ięce j n iż  
Polacy. A le  i  z naszej s trony  coś niecoś 
by ło  zrob ione (Bogusławscy, Parczewski). 
Poza ty m  Łużyczan dz ie liło  wówczas od 
nas „s iedem  gó r i  siedem rze k “ ,a od Cze
chów  ty lk o  granica.

Reasum ując wszystko da le k i jestem  od 
oskarżan ia trzech zasłużonych dzia łaczy 
łu życk ich  o celowe odcinanie swego r u 
chu narodowego od P o lsk i. S ytuac ja  Ł u 
życzan je s t w  te j c h w ili ta k  rozpaczliw a, 
a czasu do k o n fe re n c ji po ko jow e j ta k  m a
ło, że każda sugestia czeska, za cenę po
pa rc ia  żądań łużyck ich , będzie przez K o 
m ite t S e rbo -Łużyck i akceptowana.

Od nas, a przede w szys tk im  od naszego 
M in is te rs tw a  S praw  Zagran icznych zale
ży postawa Łużyczan w  na jb liższe j p rzy 
szłości. Na te ren ie  łu ż y c k im  pow tarzam y 
fa ta ln e  b łędy, pope łn iane poprzednio na 
te ren ie  s łow ack im .

M y  nie  chcem y w  Budziszyn ie an i 
N iem ców  an i Czechów —  an i sam i się tam  
n ie  pcham y. Chcem y Łużyc ca łkow ic ie  
n iepodleg łych, s tanow iących ogniw o łą 
czące nas z Czechami, a n ie  bastion  a n ty 
po lsk i.

Czeska ekspansja n iech szuka u jśc ia  na 
terenach górnosaskich —  na zachód od 
Połczn icy. Tę ekspansję pob ra tym ców  
ca łkow ic ie  i  bezape lacyjn ie  poprzem y, bo 
p o k ry w a  się ona zupe łn ie  z in te resam i na
szego N arodu, przez sąsiedztwo s ilnych  
N iem iec stale zagrożonego.

Gałązka jarzębiny
Fragment poematu »W ojenna jesień«

Oni o nas m ów ili: Wasza Polska upadła, 
niechaj świece zapalą, bo jest trupem  i niczym.
—  A le  gromy przeminą, nad zwęglonym obliczem  
przyjdzie cisza, a wioski znów uderzą w  kowadło.

Oni o nas m ówili, że stoczymy się do dna, 
że nam kru k i zawodzą pogrzebowe chorały.
— Jeszcze z bronią u nogi nasze pułki słuchały, 
była noc, gwiazda czysta niosła pieśni swobodne.

Myśmy stali we czterech, już pogasły wieczory, 
czy to ziemia tak milczy, czy to pułk odpoczywa.
Jeśli cmentarz pod nogą, zapalimy łuczywa
—  oto głowy na karkach, ja k  wzniesione topory.

Pierwszy mówić zacząłeś, księżyc lśnił na polanie: 
„Chrystus przyrzekł na krzyżu wieczne w in  odkupienie, 
spójrz —  proroctwo spełnione, ciało obok kamienia, 
ciało zgnije ja k  liście, a ten kamień zostanie.

„Ciężko wrogom wybaczać kiedy rośnie pożoga, 
zmarłych my pożegnamy, księży tu  nie potrzeba“,
— „Pięście opuść —  krzyknąłem  —  nie dosięgniesz ty nieba 
i nie tw oją jest sprawą sądzić m artw ych i Boga“.

I  um ilkliśm y obaj, uszu tylko dobiegły 
glosy ciche w  ogrodzie i bagnetu brzęk w  krzakach, 
w  chacie chłopak m aleńki płakał, p łakał i płakał, 
jakby ciebie zrozumiał nad głowami poległych.

Znowu mówić zacząłeś: ,;Dwa tygodnie już Polska 
szarpie świata sumieniem, jak  srebrnymi dzwonami.
Niech pioruny uderzą. Jeśli winniśmy sami, 
będą stryczki dla łotrów, a mogiły dla wojska.

„Hejże —  dalej ciągnąłeś —  idą szerokie kręgi 
głodu „ciszy, szaleństwa i niedoli dziecięcej“.
—  Tu  chwyciłeś za ram ię zastygłego już Niemca:
„Oto nawóz żołnierski dla germańskiej potęgi".

„M ilcz —  przerwałem  ci znowu —  tu ta j pokój jest bratni, 
zasypani tą ciszą, połączeni krwotokiem .
Dziś honory im  oddaj, bo nie tw oje w yroki 
sypią na nas dyw izje i  pociski arm atnie“.

A  w ojna dziwna, panie, wianuszek z rozmarynu  
w  żadne nieba nie wierzysz —  tylko  w  naród i w  piekło. 
Kiedy hełm odrzucałeś, ja  do chaty uciekłem, 
już na progu słyszałem głuchy wystrzał z mauzera.

W nieśli ciebie do izby i  złożyli na ławie, 
a podłoga skrzypiała, lam pka ćmiła naftowa
—  oto drzewo płonące, oto m artw a już głowa, 
oto miesiąc za oknem srebrną w artę ustawia.

Św it napływ ał powoli, drzewa cisnąc do gliny.
T y  —  um arły, ja  —  cichy, noc przebyliśmy sami.
Rano chłopak m aleńki z b łękitnym i oczami 
podszedł i na tw ej dłoni złożył kiść jarzębiny.

Słyszałem  to  w spom nien ie  w ie lk ie  i  trag iczne 
od tego, k tó ry  w ró c ił. P rzypom n ia łem  dz is ia j:
„C iężko  w rogom  wybaczać“ . Ś w ia tło  lunatyczne, 
w yd a je  m i się w idzę, n iebo srebrem  sk rzy  się 
i  w o je n n y  obraz z tej' nocy się w yg in a : 
to dziecko, ten  poranek i  ta  ja rzęb ina .

Chociaż c ieb ie  n ie  znałem , chociaż n ie  w iem  naw et
ja k ie  im ię  nosiłeś, może św ięte P io tra ,
albo w ia tre m  szumiące, w ie lk ie  Bolesława,
ale w ie m : dokąd ty lk o  s tro fy  m o je  dotrą ,
tw o ja  tw a rz  n iezna jom a z w o je n n e j zam ieci
w szys tk im  lu dz iom  zab łyśn ie , ta k  ja k  m n ie  dziś św ieci.

Noce p ły n ą  o lb rzym ie . Słyszę w te d y  w  górze, 
że ten  w ia tr ,  k tó r y  szarp ie okn a m i poko ju , 
py ta : czy to  są ra n n i, a tam  drzew a sto ją , 
pod d rzew am i ty  znowu przysta jesz w  m undurze 
i  tw ó j cień —  m n ie  się zda je —  us tam i porusza 
i na  ranę w skazu je  i  w zyw a  Chrystusa.

„B ędzie sąd nad ż y w y m i w ie lk i,  ostateczny, 
do k r w i Boga k re w  lu dzką  z naszej z iem i do le j.
Pójdź, s tan iem y na górze, oto ogień wiSezny, 
o to  m iasta  rozb ite , o to m a rtw y c h  pola, 
lecz pa m ię ta j, że pa trząc na te k ra je  m glis te , 
odkup ien ia  dziś n ie  ma, dziś oska rża j Chryste.

„J e ś li w z ią łem  k ra b in  i  b y łe m  żołn ierzem , 
gdy m am  w rogów  m iłow a ć  s łow am i T w e j w ia ry , 
n iecha j gw iazdy, co w  górze na łańcuchach leżą 
dopadną i  zagryzą w in n y c h  ja k  ogary.
A  potem  z ok iem  szk lanym  za grobow ą ścianą 
oskarżę jeszcze s traszn ie j samobójczą ran ą “ .

Jak ie  drzew a tu  szumią, przecież ciebie n ie  ma, 
tw o je  c ia ło  w rzucono do ro zm o k łe j g lin y , 
n ie  p rz y k ry to  tw e j tru m n y  sztandaram i trzem a, 
ty lk o  dziecko żegnało k w ia te m  ja rzę b in y  
—  w ięc  ta  pieśń n iech c i będzie pogrzebow ym  ptak iem , 
k ie d y  jestem  poetą i  ja k  ty  —  P olak iem .

Napróżno sp ra w ied liw ośc i szukasz —  noc m i odpow iada
—  ja  n ie  znam  żadnych p ra w , tu  księżyc ty lk o  p ływ a  
i  m y  z księżycem  w iem y, że praw em  ty lk o  siła,
ty  sam n ie  w ierzysz w  żadną spraw ied liw ość żywą.

Pocóż cień ż o łn ie rsk i w z y w a ł na sąd C hrystusa 
gdy tam  u gó ry  m ilc z y  ty lk o  gw iezdna pustka, 
to ja  —  noc je d y n ie  gw iazdam i poruszam , 
a sławę i  zło to  ludz iom  rozdaję ja ko  bóstwa.

T a k i ju ż  w ie k  poeto i  czas ju ż  abyś poznał 
m oje  p rądy, k tó re  k ie ru ją  lu d z k im  czynem, 
a pom iędzy na rod y  znow u u ja rzm io ne  
rozdzie lą  sp raw ied liw ość n a b ity m  karab inem .

Zboża m ilio n o w e  spalę w  c iężk ich  w o jnach , 
ale g łodnym  n ie  oddam  a n i jednego ziarna, 
bo cóż m i ten tru d  człow ieczy uw ięz ion y  pode mną, 
bo poto je s t t ru d  człow ieczy aby szedł na  m arne.

G łupcze, słuchasz sk rzyp ien ia  k ó ł na k tó ry c h  bieda 
m a leńk ie  dzieci po lską drogą w iezie, 
a ja  noc odwieczna, m am  gw iezdne okopy 
i  kocham  w o jn y , pożary  i  na rodów  rzezie.

K ie d y  zaś z tego m iasteczka zostaną ru in y  
i  będzie w ia t r  z ko m in ó w  p ła ta m i strząsał sadze, 
p u łk  nade jdz ie  zmęczony i  na po lo w ym  stole 
n iech p ra w a  ustanaw ia  —  im  udzie lę w ładzy.

A  tob ie  m ó j poeto na  tw a rd e  p rzypom n ien ie  
rozm ow y zapom niane j dawno ju ż  godziny
—  o św ic ie  na ich  h e łm y  g w a łto w n y  wczesny w ia tr , 
ja k  m a ły  ch łopak rzu c i gałązkę ja rzęb iny .

D oko ła  zręby dom ów  i  spalone b e lk i 
i  dym  gdzieś odda lony aż za lasem  gin ie , 
tu ta j gdzie cz łow iek  m ieszkał n im  go zakopa li 
ro z w ija j się, ro z w ija j o m ó j rozm aryn ie .

A  w o jn a  dz iw na  pan ie  w ianuszek z rozm arynu  
splecie i  na  drodze w  w ianuszku  się ukaże.
T y  zaś poeto zawsze m ie j odwagę spojrzeć 
m og iłom  po lsk ich  p u łk ó w  w  piaszczyste proste  tw arze .

C hcia łem  noc zapytać dlaczego m i to  m ów i, 
n ie  m o ją  przecież ręką  bagnety b y ły  kute .
—  Lecz ju ż  zaczęło św itać, a za oknem  słyszę
w  ro d z in nym  m ieście tu p o t żo łn ie rsk ich  obcych bu tów .

I  poszła noc da leko, podobna czarnym  lodom , 
ogrom na i  szeroka, aż hen do gór i  morza, 
a tam  gdzie idz ie  nuci, s łucha ją  —  g łucho nu c i 
pogańskie ko ły s a n k i po d b itym  znów  narodom .

A  tu  ju ż  dzień i  m iasto i  rzeka się w yg in a  
i  p ta k  przecina n iebo krzyczącym , szybk im  lo tem .
Jest jedna  po lska droga i  dom  za n is k im  p ło tem  
i  rośn ie  tam  w  ogrodzie ja k  w te d y  ja rzęb ina .

I  dziś m i p rzyp om in a  jesienna ta  jagoda, 
że to  co w czo ra j rosło, to  d z is ia j się zaw ala 
—  choć u jrzysz  b ły s k  s iek ie ry , lecz n ie  dostrzeżesz d rw a la  
i  św iec i ja snym  k ręg iem  przecię ta  rów no  kłoda.

P o ją łem  jakże  w ie le , ju ż  noc m i n ic  n ie  rzuci.
Jak  w  tam ten  c iężk i w ieczór n ie  w y jdz iesz ty  zza domu 
i  he łm u  ju ż  n ie  zerw iesz, ty  m a rtw y  n iezna jom y 
i  ch łopak  na tw ą  rękę ga łązk i ju ż  n ie  rzuci.

Bo czas u p ły n ie  d łu g i n im  pojm iesz lu d zk ie  dzieje.
T y  w te d y  n ie  czekałeś, w ięc po kó j tw o im  cieniom .
Dziś k ie d y  w ia t r  p rzeg ina g ło w y  znów  jesien iom , 
to  czasem ja k b y  w e m n ie  ta  ja rzęb ina  chw ie je .
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PAN C ZA R N O LESK I
Fragm ent powieści pt. „Zygm unt August i B arbara“

Coraz dz iw n ie jsze b y ły  obyczaje k ró la  
Z ygm un ta . N aw e t z w yk łe  sp ra w y dzienne 
inaczej u k ła d a ł n iż  ktobądź. Śniadanie ja 
da ł p rzed św item , ob iad  o dziesią te j —  
i  co za obiad, ja k ieś  w ło sk ie  l is tk i,  ja k ieś  
o s try g i obm ierzłe , z k ro p lą  węgierskiego 
w in a  —  zdarzało się, że po szóstej ju ż  
spał.

A le  t ru d n ie j jeszcze z n im  by ło , k ie dy  
go ja k ie  w spom nien ie  napadło. —  Tego 
dn ia  w idz ieć n ikogo nie  chciał, ja d ł sam, 
radę od łożył.

Wcześnie p a d ł zm ie rzch z im ow y. W  do
le, z okien, z o tw a rty c h  d rz w i sm ugi żó ł
tego ś w ia tła  k ła d ły  się na w a w e ls k i dzie
dz in iec i  bucha ł gw ar, śm iech s tłum iony . 
D w orzan ie  n ie  n u c ili śpiewek, w idząc 
m elancho lię  pana, ale z a p ija li ty m  m oc
n ie j p ry w a c ję  sw o ją  i  n ie jeden  ju ż  w y 
suną ł się z dym iącą czupryną b lw ać gdzieś 
po kątach.

Z y g m u n t A ug ust w  po p ie licow ym  fu 
trze  na ram ionach, a czapce na uszy w y 
szedł na sw ó j gó rny  k rużganek i  chodził 
bez szm eru —  w  m ię k k ic h  sa fianow ych 
bu tach —  od k o lu m n y  do ko lu m n y , spo
g ląda jąc na m ło d y  księżyc, ja k  b lado gra 
po śniegach. Na dole przez d rz w i zie jące 
k łę b a m i nagrzanej p a ry  w ysu n ą ł się 
c h w ie jn ie  cień w y s m u k ły , z rozp o s ta rty 
m i d la  ró w n o w a g i rękom a. K ro c z y ł ta k  
w strząsa jąc g łową, ja k b y  z n ie j oprzęd 
ja k i zrzuca ł, a w  tern z góry, z kom n a ty  
k ró le w s k ie j po p łyn ą ł c ichy  k u ra n t now e
go, w łoską  sztuką uczynionego zegara — 
i  c ień za trzym a ł się, s łucha ł. I  naraz — 
zagw izda ł to  samo, srebrzyście, i  raz  je 
szcze, i  raz  jeszcze, zadzie ra jąc g łow ę ja k  
kos. S kończył i  zosta ł ta k  z podniesioną 
głową. P atrząc w  niebo, w łaśn ie  ja k b y  
po raz p ie rw szy  je  zobaczył. A  niebo by ło  
w ygw ieżdżone św ie tn ie  w  ob ram ie n iu  da
chów  zam kow ych, ja k b y  w y s o k i ba lda 
ch im . M łodz ien iec ods tąp ił k ro k  i  us iad ł 
na ku p ie  śniegu, w sp ie ra ją c  ło kc ie  na k o 
lanach i  ta k  t rw a ł z g łow ą w  górę i  na 
bok złożoną, ja k b y  s łucha jąc w c iąż  p iln ie ’ 
ale ju ż  m u z y k i n iedosłysza lne j d la  ucha.

—  K och an ow sk i! H e j ! . . .  Z a tkn ę ło  chy
ba na m roz ie  ch łopa!

—  K och an ow sk i! P ija n ico ! —  kom pan ia  
w zyw a ła  coraz n a ta rczyw ie j.

Z y g m u n t A ug ust poczuł ch łód  i  cofną ł 
się do kom na ty . Może b y  i  on k ie d y  ta k  
zaw o ła ł stąd, z gó ry : K ochanow sk i! I  ta m 
ten p rz y jd z ie  tu , śm ie jący się, m łody. P a
dew sk i scho la r i  s łodka lu tn ia . A  toż jest 
przecie k ró le w s k im  sekretarzem , da le j, 
niechże usłuży. B aw iąc  się przez ch w ilę  
tą  chęcią zby t słabą, aby m ia ła  oblec się 
w  czyn, zaczął sobie Z yg m u n t A ugust 
p rzypom inać te jego ry tm y  po lsk ie , k tó re  
czy ta ł k iedyś. Jakże to  szło? Czyżby ju z  
i  pam ięć go zaw odziła , swobodna i  n ie 
om y lna  w  m łodszych la tach? A  przecież 
podobało m u  się to, że po lsk ie  i  dźwięczne, 
ja k b y  do pieśni.

T ak ! T ak !
„  . . .  Będę je d n a k  u  brzegu,
G dzie da le j n ie  masz biegu,
Lecz odpoczynek i  sen n ieprzespany..."

Sen n ieprzespany! To zapam ięta ł. N ie 
przespany. Gdzież w  in n e j m ow ie  z n a j
dzie się ta k ie  słowo? T a k  dobre i  ła ska
w e słow o: sen n ie p rz e s p a n y ...

K ró l Z y g m u n t A ug ust chodz ił po ko 
b ie rcu  bez szmeru, dz iw iąc  się z pociechą 
ta k ie m u  s łowu.

*  *  *
W ieś w a b iła  w iosną  sw oich zbiegów. 

Jednych jad łem , in n y c h  robo tą  po lną, co 
u p a ły  k r w i n a jle p ie j uśm ierza, in n y c h  
w reszcie  n ie  w iedzieć czym  —  ca łym  pew 
n ie  rozkosznym , z ie m iań sk im  bytow an iem .

B y ło  z po łudn ia , gdy K och an ow sk i za
je cha ł.

U f!  —  z rz u c ił osypaną ku rze m  zw ie rz 
chn ią  ochopnię i  w y d o b y w a ł się z ko lask i 
po w o li. A  kon ie  zgonione d z w o n iły  w ę 
d z id ła m i przed gank iem  i  ostro  b i ły  się 
ogonam i po zap ien ionych bokach.

P odniosło się bzykan ie  chm a ry  m uch, 
a  poeta pom yśla ł, że to  p ra w d z iw ie  m u
zyka dom owa. S ień w ionę ła  ch łodem  i  
ch lebnym  zapachem. S ta ry  s ługa m ia ł 
tw a rz  pom arszczoną a czerstwą, ja k  ja b ł
k o  z im ow e; w ąsy m u  się rusza ły , gdy ro z - 
dz iew a ł pana, ta k  ja k b y  chc ia ł m u  rzec 
i  n ie  śm ia ł: A  przecież do nas znów.

N a p iechotę z k ija szk ie m  ru s z y ł gospo
darz w  pole. Pszenica za podw órzem . Ba! 
Toż bezm ała nad g łow ę pójdzie . I  k w itn ie

bez dżdżu. A ż  bucha ło zewsząd pszenicz
nym  kw ia tem . Będzie ła d n y  p ien iądz za 
szku ty  pe łne w  G dańsku.

A le  nade w szystko  ra d o w a ł się pan K o 
chanow ski, że tu  je s t w szystko  to  samo, 
jeno podrosło, w łaśn ie  ja k b y  on przez ten 
czas nie  .s tra c ił ty le  spokojności w  ty m  
po d łym  K ra k o w ie : i  zd row ie  nadw eręży ł 
i  g łup io  zg ryz ł się przez tę  „N e tę  n ie ty k a - 
ną“ ... I  ty le  p o ry  w iosenne j m u  uciekło .

S tadn ina  popycha jąc się lec i w  tu m a 
nie  k u rz u  na koszarę —  z a trzym a li nieco 
z po łudn ia , że to chc ia ł obejrzeć. Będzie 
pogoda, mogą i  na noc nie  spędzać. Słońce 
c h y liło  się k u  zachodow i czyste, ja k b y  się 
ta m  z ło to  szczere roz tap ia ło  zw olna. Aboż 
to p raw da, co pow iedz ia ł f ilo z o f, że życie 
um yka  się ja k o  struga, có je j an i zgonisz, 
n ie  w iesz dziś, gdzie poszło w czo ra j. W  
z iem i rad om sk ie j ono je s t na k s z ta łt je 
z io ra, gdzie w pad a ją  i  gub ią  się n iespo
ko jn e  s trum yczk i. Życ ie  szlacheckie, z ie
m iańskie . N ic  się tu  n ie  dzie je bezpow ro t
nie, n ic  n ie  byw a  stracone, an i c i kam ie 
n iem  m ły ń s k im  co bądź zaciąży...

—  E j tam , W ałek! Goń!... Gdzie masz 
oczy! S w ie rzopka  gn iada na los poszła, 
n iezguło !

Z gn iew a ł się, ale to b y ły  ty lk o  o s ta tk i 
k ra k o w s k ie j czarnej żółci. Bo tu ta j,  w  
Czarnolesie, n ie rozum na złość?...

Gdzie to  m u ry  m ie jsk ie  pozosta ły! — 
Cuchnące b ło to , co je  ro k  o k rą g ły  ko lasy 
k ó łm i roz ra b ia ją . K rz y k  ko m p a n ii n a trę t
ne j od ś w itu  do w ieczora i  od nocy do 
zorzy. A u ra  zm ienna: dz is ia jś  p ro m o c ji 
pew ien, ju tro  cię b łaznem  o k rz y k n ę li, ja k  
to na dworze.

A  tu ta j w ieczorem  zjedzie  jeden i  d ru g i 
sk rom n y  sąsiad w  s to licy  n ie  b yw a ły . Opo
w ie, ja k  to  św in ie  bo łhańsk ie  u ta rgow a!, 
albo ja k  psy gończe na dz ika  uk łada.

W  swej re la c ji o w y k ła d z ie  p ro f. H a lb a - 
na p t. „H is to ryczne  podstaw y N arodow e
go S oc ja lizm u“  („O d ra “  n r. 8) Je rzy  K o ł-  
łe r  „uzn a je  w  ca łe j rozc iąg łośc i k o n k lu 
z ję “  s fo rm u łow a ną  przez p ro f. H a lbana  
odnośnie w p ły w ó w  tw órczośc i Goethego 
na h is to ryczne ksz ta łto w an ie  się „m is ty 
cznych podstaw “  h it le ry z m u  (narodowego 
soc ja lizm u niem ieckiego).

P ro f. H a łban , n ie  doszukawszy się w  
tw órczości Goethego żadnych e lem entów  
„m is tyczn ych “  n iem ieckiego narodowego 
socja lizm u, trochę  pod sugestią urzędow e
go p rzem ilczan ia  Goethego i  K a n ta  przez 
propagandę Goebbelsa, pisze o G oethe‘m  
tak :

„O lim p ijc z y k  w e im a rs k i (Goethe) i  inne 
czołowe postacie“  n ie  są „rep reze n tan ta m i 
powszechnej k u l tu r y  n ie m ie c k ie j“ ? (Pod
kreś len ie  m oje) „O n i rep reze n tu ją  ty lk o  
asp irac je  duchowe znikom ej mniejszości 
(podkreślen ie  K o lle ra  i  m oje), a obok 
drobnego W eim aru , k tó ry  u s iłu je  obda
rzyć  N iem ców  w ie lk ą , un iw e rsa lis tyczną  
treśc ią  duchową, wznoszą i  po tężn ie ją  
groźnie Poczdam  i  B e r lin , sym bole zgoła 
in n y c h  id ea łów .“

Czyżby napraw dę ta k  było?
K o n k lu z ja  p ro f. H a lbana  i  pog ląd K o l

le ra  na tę spraw ę m a ją  sw o ją  P ię tę  A c h i l
lesową. Jakto , G oethe „n ie  je s t czołową 
postacią, n ie  je s t rep rezen tan tem  po
wszechnej k lu tu ry  n ie m ie c k ie j“ ? (P odkre
ślenie m oje.) A  k to  n im  b y ł na  przestrze
n i d ru g ie j p o ło w y  X V I I I  i  X I X  w ieku , 
je ś li n ie  b y ł n im  G oethe! K ogo drugiego 
w śród  w ie lk ic h  N iem ców  k u ltu ra  n iem iec
ka nazyw a ła  „O lim p ijc z y k ie m “ ? I  to  n ie - 
ty lk o  w  znaczeniu w ie lk ie j a rtys tyczne j 
syntezy, lecz przede w szys tk im  w  znacze
n iu  k u l tu r y  n iem ieck ie j.

S ty liza c ja  k o n k lu z ji p ro f. H a lbana  zd ra 
dza pewne w ahan ia . R zu tu je  h ipo tezy n ie 
prawdopodobne. W  hum an iźm ie  n iem iec
k im  Goethe je s t na jw yższym  reprezen
tan tem  powszechnej k u l tu r y  n iem ie ck ie j. 
Żaden h is to ry k  tego hum an izm u n ie  po 
m in ie  Goethego, p rze c iw n ie  po s taw i go 
na szczycie osiągnięć k u l tu r y  n iem ie ck ie j 
tego okresu. „Tylko  aspiracje duchowe 
znikom ej mniejszości, a obok drobnego 
W eim aru" —  te okreś len ia  są k o n k lu z ja 
m i do w o lnym i. Ta „zn iko m a  m niejszość“

A  po ch w a li s ta w k i rybn e  czarnoleskie, że 
w  n ich  gęsto r y b k i chodzą.

Lecz p ie rw szy  gość, ja k i się z ja w ił,  to 
b y ł daw ny padew ski kolega, P orębsk i M i
ko ła j.

—  Panie Jan ie  ła skaw y ! A  toż ja  tu  do 
was, panie bracie , ile  razy  zjedziesz ze 
dw oru , ja k o b y  znów  do Ita lii. . .  D o w ie 
dzieć się, ja ko  w  św iecie ży ją , ja k o  p i
szą...

K och an ow sk i n iezby t k o rd ia ln ie  uścisnął 
przybysza.

—  Ba, co w  w ie lk im  świecie? —  Całą 
p rzedosta tn ią  noc, n iezby t trzeźw y, śpie
w a ł z H iszpanem  „A rs  am end i“  a potem  
s ta ry  od siebie dodaw ał w ie rs z y k i o na
stępstw ach te j a rtis  am andi, aż się w  gę
bie ro b iło  gorzko.

—  Panie bracie , to w y  m i pow iedzcie 
łep ie j, co słychać? Oszczeniła się ta  wasza 
legawa, com się je j na G ody nie  m óg ł na- 
zachwycać? A  tu  ko b y łkę  w idzę nową pod 
siod łem  macie, w ęg ie rska  czy co?

—  W ęgierska!... O k ru tn y  p ien iądz m nie 
kosztowała, ale chm ie l w  ty m  ro k u  do
brze się sprzeda. Jedno, że go m am  n ie 
w iele... T fu ! Do ka ta ! O t znow u chm ie l! 
E j, zaleg ł po la  człek w  nauce, w  s ta tu - 
ciech...

K la s n ą ł gospodarz. W ino  podano pod l i 
pą w ie lk ą  i  gałęzistą.

—  A le m  „S a ty ra “  waszego czy ta ł! P rze
dn io  n ie k tó re  w ady, zwłaszcza ona ospa
łość z iem iańska tk n ię ta  tam  sub figu ra ... 
Z a li p raw da, że to na k ró la  samego roz
kazanie? I  że na onym  sejm ie w a rszaw 
sk im  k ró l jegomość raz nareszcie z b ra 
cią szlachtą społem  szedł?

K och an ow sk i m ilc z a ł c h w ilę  i  podn iós ł 
oczy na pozłocistą w  słońcu koronę drze
wa, ja k b y  chc ia ł rzec: Zaiste, bracie , w ie m  
o ty m  n iew ie le .

by ła  w ie lkośc ią  europejską. „D ro b n y  W e i
m a r“  p ro m ie n io w a ł duchem  tw ó rczym  na 
Europę. A lb o  by ło  inaczej? F ry d e ry k  W ie l 
k i  p isa ł źle po n iem iecku, ale ten  c h y try  
uczeń M ach ia w e lla  doskonale o rie n to w a ł 
się na w ie lk ic h  obszarach k u ltu ry  n ie 
m ie ck ie j „d robnego W e im a ru “ . G dy z a j
dzie po trzeba skorzysta z p o lityczn ych  
„m is tyczn ych “  us ług  O lim p ijczyka -G o e the  
go. N ie, k o n k lu z ja  p ro f. H a lbana  m a sw o
je  b la s k i i  cienie.

W  b lasku  w ie lk ie g o  dzie ła  Goethego 
k s z ta łto w a ły  się duch i  fo rm a  am b icy j 
k u ltu ra ln y c h  na rodu  niem ieckiego. T y lk o  
N iem cy w ie d z ie li i  w iedzą, czego szuka li 
i szuka ją  w  „U r-F a u ś c ie “ . M us ia ło  to 
m ieć głębszą przyczynę, że w  czasie osta
tn ie j w o jn y  „U r-F a u s t“  u ka za ł się w  w y 
dan iu  g ra ficzn ie  n ie zw yk le  este tycznym ; 
ale co ważnie jsze, „U r-Faust“ był obok 
„M itu  X X  w ieku“ Rosenberga najbliższą 
duszy niem ieckiej książką —  ewangelią 
hitleryzm u (nacjona lizm u).

Zgadza się to  z podstaw am i ówczesnego 
hum an izm u n iem ieckiego, że i  Goethe 
ho łd ow a ł zasadzie, że „b y ć  cz łow iek iem  
i  w ra z  z tern wzn ieść is tn ie n ie  na w yżynę  
w o lnośc i s ta je  się w yso k im  ideałem , n a j
wyższym  z id e a łó w “  (R. ' Eucken). N ie  
sprzen iew ie rza ł się Goethe zupe łn ie  id e 
a łom  k u ltu ra ln y m  tego hum an izm u, gdy 
p isa ł, że „je d n o s tka  nie  po w in na  się m ie 
szać w  spory k ró ló w “  (h itle ry z m  p o w ie 
dz ia łb y : w  spory F iih re ra  z ludzkością); 
lecz n ie  zapom ina jm y i  o tym , że Goethe 
b y ł n ie ty lk o  w ie lk im  poetą —  był on po
lityk iem  i m inistrem wojny.

M ożna odpow iedzieć: T ak, G oethe b y ł 
m in is trem , ale b y ł m in is tre m  m ałego ks ię 
s tw a niem ieckiego, k tó rego  ud z ie lnym  pa
nem  b y ł m a ły  książę A ug us t W ilh e lm . 
Owszem, ale n ie  m n ie j p ra w d ą  jes t, że 
G oethe b y ł osobistością po lityczn ą  p a r ex 
cellence. Może dlatego je s t dz ia ła lność po
lityczn a  (gabinetow a) m in is tra  Goethego 
p o k ry ta  py łe m  a rc h iw ó w  w e im arsk ich .

S tąd py ta n ie : czy rozum  p o lityczn y  
Goethego tam  sięgał, gdzie w z ro k  poety 
zazwyczaj n ie  sięga —  w  rzeczyw istość 
po lityczną . I  to  w  rzeczyw istość posępną 
—  do „Poczdam u i  B e rlin a , sym bo lów  
zgoła in n y c h  id ea łów “ , a n iże li b y ły  id ea ły  
G oethego-poety.

I  w  ty m  gościa, n iedawnego padewczy- 
ka, p rze n iknę ła  m yś l niespodziana, m yś l 
z I t a l i i  rodem :

E j, możeś ty  sam, poeto, ta k i p ra w d z i
w y  fa u n  la ty ń s k i, co n im fy  g o n ił i  s tru 
m ie n io w i na fu ja rc e  się p rze c iw ił, jeszcze 
k ie d y  tu  n ie  by ło  szlacheckiego im ien ia , 
an i w ę g łó w  pod Rzeczpospolitą?... Faun 
w  Radomszczyznę zab łąkany, k tó re n  uda
je  ty lk o , że pospółne spraw y i  t ro s k i dzie li, 
a pó jdź z n im  w  czarnolesk i b ó r,-z a m k n ij 
oczy —  nuż w  sw o ją  dawną postać obró
ci się?

P óźnym  w ieczorem , pożegnawszy w  gan
ku  rozm arzonych m iodem  szlachtę -  są
siadów, K ochanow ski, trzeźw y  zupełnie, 
wszedł m iędzy sw o je  księgi. S ta ł przed 
po licą  ładow ną tom am i —  a rzadk ie  tu ta j 
m ia ł ska rb y  —  i  w  dzw oniące j ciszy, k ie 
dy  ju ż  i  świerszcze posnęły, czu łym  uchem 
nads łuch iw a ł, k tó ry  doń p ie rw szy  prze
m ów i, ja k i z w ro t łac ińsk i, ja k a  cząstka 
m ow y, k tó ra  sama je s t ha rm on ią , log iką , 
h is to rią , poprosi, by  ją  w  po lsk ie  ubrać 
dźw ięk i.

...„Beatus i l le  q u i p ro cu l negotiis...“
On znów : H oracy. H o racy  to  jego w ła s 

ność. To .w ieszcz tego w ie ku , tego k ra ju . 
To wieszcz czarnoleski.

Z a m y ś lił się. S zuka ł s łów  po lsk ich  w ła 
ściwszych, ce ln ie jszych n iż  te, co się p ie r
wsze nasuw ają . Neg -  o tium . O, m ąd ry  
R zym ian ie ! D la  n ich  „o t iu m “  to  b y ło  p ra w  
dziw ę życie ; a pracu jąc, m ozoląc się, pa 
m ię ta li dobrze, że to  ty lk o  neg -  o tium , 
n ie  wczas, c h w ila  uc iąż liw a ... O dsunął 
księgę.

W yjść  pod  gw iazdy. T chn ien iem  nocy 
się zaciągnąć... Dosyć, naw e t ty c h  u lu b io 
nych  s łów  k ry ją c y c h  ta jem nice. N aw et 
H o racy  n iech uśnie, „serc p o lsk ich  osło
da“ .

Goethe i  h it le ry z m ! Rzecz, zdaw a łoby 
się n iew iarogodna. A  jednak. Owszem, 
G oethe odrzuca ł „s fo rm u łow a ne  i  k rę p u 
jące w yzn a n ia “ , ale Goethe, a n ik t  inny , 
jest twórcą ku ltu  nadczłowieka (Faust). 
W  literaturze niem ieckiej on pierwszy 
użył tego słowa —  symbolu, tego słowa
— m itu, k tó re  późn ie j N ietzsche (a n ie  
N itsche) zam ien ił w  kam ień  w ę g ie ln y  swe 
go su b je k tyw izm u , sw ej k r y ty k i k u ltu ry  
i chrześcijaństw a, swego p rusk iego  k u ltu  
d la  nadczłow ieka. I  p rom ete izm  Goethego
— to  poetycka a legoria  nadczłow ieka , to 
poprzez rom a n tyzm  na rod z iny  h itle ry z m u  
z tra g e d ii n iem ieckiego nadczłow ieka. Kto  
tak genialnie, ja k  Goethe, obdarzał słowo
—  treścią, ten wiedział, dla jakich przy
czyn w  historycznej perspektywie poświę
cał człowieka nadczłowiekowi.

T ak, m im o  k o ń k lu z ji p ro f. H a lbana, 
w z ro k  G oethego-poety sięgał w  rzeczyw i
stość po lityczn ą  i  to  an typo lską, w rogą  
na rod ow i po lsk iem u. D a leko  przed póź
n ie jszym  hakatyzm em , n ik t  in n y , ty lk o  
Goethe ob da rzy ł „Poczdam “  sw o im  m e
m oria łe m  p o lityczn ym  o ge rm an izow an iu  
P o laków , m em oria łem  sk ie row a nym  w  
ducha i  k u ltu rę  po lską na Z iem iach  Za
chodnich. O lim p ijc z y k  w e im a rs k i okazał 
się w  ty m  m em oria le  w ra ż liw y m , bardzo 
w ra ż liw y m  na dcz łow iek iem  na in te resy 
an typ o lsk ie j p o lity k i —  F ry d e ry k a  W ie l
kiego, tego, k tó ry  dokona ł ro zb io ró w  P o l
sk i.

W  ty m  to  m em oria le  m. in . zalecał 
G oethe „P oczdam ow i“  najskuteczniejsze 
metody germanizowania ludności polskiej 
Pomorza, Poznańskiego i  Śląska za pom o
cą tea tru , w ys ta w ia n ie m  tłum aczonych  na 
ję z y k  p o ls k i dz ie ł d ra m atycznych  li te ra 
tu ry  n iem ie ck ie j. T y lk o  nadcz łow iek  m óg ł 
Goethego zam ien ić w e  w roga  na rodu  p o l
skiego. „U n iw e rsa lis tyczn ą  treść ducho
w a “  „drobnego W e im a ru “  m ia ła  sięgać z 
W e im a ru  poprzez Poczdam  na Pomorze, 
W ie lkopo lskę  i  Ś ląsk. Bo z ducha była 
niemiecka, a dopiero potem —  „uniwersa- 
lis tyczna“.

T a k  w ięc  lin ia  ro z w o ju  „m is tycznych  
podstaw  Narodowego S oc ja lizm u“  (h itle 
ryzm u) je s t od Goethego poprzez Hegla 
i  N itzschego do Rosenberga i  H it le ra  — 
h is to ryczn ie  uchw ytna .

Hieronim Pawlicki

G O E T H E  I H I T L E R Y Z M
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O ogólno-śląskiej wystaurie sztuk 
plastycznych tu Bielsku

\  O gó lno-śląska w ys taw a  m a la rs tw a , rzeź
by, g ra f ik i i  tk a n in  a rtys tycznych  o tw a r
ta  dn. 14 k w ie tn ia , w  B ie lsku , w  Z am ku  
S u łkow sk ich , je s t p ie rw szym  w iększym  
pokazem  sz tuk i na  Ś ląsku. B ierze w  n ie j 
ud z ia ł 100 a rtys tó w  rep rezen tu jących : B y 
tom , B ie lsko , Cieszyn, G liw ice , K a tow ice ,

Stefan Mrożewski: Drzeworyt z „Boskiej Komedii“ .

Koźle, Nysę, Sosnowiec i  Zabrze. Ogółem  
w ys ta w io n o  232 prace, z  czego: 163 ob ra 
zy, 21 rysun ków , 26 g ra fik  13 rzeźb, 7 tk a 
n in  i  1 sg ra fitto . Poziom  w y s ta w y  je s t 
dość n ie ró w n y ; obok prac nacechowanych 
dużym  zrozum ien iem  s tru k tu ry  obrazu, 
s taw ia jących  sobie p ro b lem  k o lo ru  i  o r -  
m y  za naczelne założenie, m am y obrazy 
słabsze, oparte  na bana lnych  w zorach „n a -  
tu ra lis ty c z n y c h “  świadczące o b ra k u  zro 
zum ien ia  is to tn ych  zagadnień współczes
nej p la s tyk i.

P rzy  ocenie w y s ta w y  na leży w z iąć je d 
nak pod uw agę fa k t, k tó ry  zaciąży ł na 
ca łym  życ iu  a rtys tycznym  —  6 la t  w o jn y , 
podczas k tó ry c h  a rtys ta  pozbaw iony w a 
ru n k ó w  do p racy  —  skazany b y ł na  bo
ry k a n ie  się z trudn ośc iam i życ ia  okupa
cyjnego, ze zrozum ia łą  szkodą d la  swej 
twórczości. To zaham owanie ro z w o ju  ży 
cia  ku ltu ra ln e g o , da le j znaczne „p rze trze 
b ien ie “  szeregów p la s ty k ó w  przez N ie m 
ców, a w  końcu  duże s tra ty  p rac pon ie 
sione przez poszczególnych a rtys tów , 
sku tk ie m  dzia łań  w o jennych , sk łada ją  się 
na ta k i, a n ie  in n y  stan ja kośc io w y  obec
ne j W ystaw y.

W ystaw ione  obrazy to  przew ażn ie  p e j
zaż i  m a rtw a  na tu ra , s łabo na tom ias t re 
prezen tow any je s t p o rtre t. N a jw iększe 
osiągnięcia uzyska li postim pres jon iśc i, na 
czoło k tó ry c h  w ysu w a ją  się: B. S ta w iń 
sk i, M . D awska, M . P iw ow arska , J. B u lak . 
M im o  odrębnych cech in d yw id u a ln ych , 
łączy  ic h  w spó lna  ideo log ia  m a la rska  —  
oparcie  o założenia czysto ko lo rys tyczne  
i  fo rm a ln e  —  ideo log ia  w y p ły w a ją c a  z 
dobrych  t ra d y c ji s z tu k i fra n cu sk ie j. S ta
w iń s k i w y s ta w ił k i lk a  obrazów  o p rz y 
je m ne j z ło te j gam ie, op a rtych  na dużej 
w iedzy  p lastyczne j. Do na jlepszych na 
leży za liczyć pe jzaż z K rzem ieńca, m a lo 
w a n y  za ta rtą  p lam ą Z dużą w ra ż liw ośc ią  
ko lo rys tyczną . S taw ińsk i, to a rtys ta  d o j
rza ły , prace jego cieszą bogactw em  szla
che tnych  zestaw ień p la m  ba rw nych , k tó 
re  pom im o różnorodności tra k to w a n ia , łą 
czą się w  je d n o litą  całość. M . D aw ska cie
k a w ie  ró żn icu je  fa k tu rę , co w  po łączeniu 
ze śm ia ły m i zes taw ien iam i ko lo rys tycz 
nym i, da je  c iekaw ą s tru k tu rę  obrazu. 
W  gó rnych  p a rtia c h  „P e jzażu z  m ostem “  
bardzo p rzy je m n ie  g ra ją  czerw ien ie  z u -  
g ram i, na tom ias t m a ło  wyszukane, n ie 
b ieskie  p la m y  ok ien  są z b y t surow e i  n ie -  
zw iązane z czerw ien ią  domu. P ie rw szo
p la n o w y  most, zbyt’ ko lo ro w y , „w a to w a 
ty “ , n ie  posiada zupe łn ie  c iężaru  ko lo ru . 
Ta w łaśn ie  n iekonsekw encja  w  p rzepro
w adzen iu  p ie rw szych  p la n ó w  c h a ra k te ry 
zu je  i  pozostałe prace a rty s tk i,  z n a jd u ją 
ce się na w ys taw ie . M . P iw o w a rska  w y 
kazu je  duże , z rozum ien ie  fa k tu ry  obrazu,

drobne p la m k i zestaw ia w  sposcb deko
ra c y jn y . W  „P o rtre c ie  męża“  łączy p rz y 
jem ne czerw ien ie z  z ie len iam i, na tom iast 
w w  gó rnych  p a rtia ch  obrazu dostrzegam y 
pewne zm ętn ien ia  przez z b y t m onotonn ie  
w prow adzoną żó łtą  fab rę . B u la k  poka 
za ł k i lk a  c iekaw ych  p rac gwaszowych. 
W  „P e jzażu  m ie js k im “  w idać  duże zm a

gania ze s tru k tu rą  obrazu, a rtys ta  używ a 
d e lik a tn y c h  i  sub te lnych  zestaw ień g ra 
niczących n ie k ie d y  z przebie len iem . Jego 
o le jne  obrazy są dużo słabsze, n ie  u trz y 
m ane w  ton ie.

O brazy M ic h e jd y  św iadczą o dużej k u l
tu rze  p lastyczne j. W  „M a r tw e j na turze 
ze skrzypca m i“  da je  ładne połączenie ko 
lo rystyczne, lecz w  do lnych  częściach są 
pewne m ętności, a w  c ien iach na w e t b rud. 
D ra p e ria  za sztyw no ułożona. A rty s ta  za 
bardzo ro z b ija  płaszczyznę obrazu na 
drobne elem enty, co w y w o łu je  pew ien 
n iepokó j, ale w idap  u  niego dużą w ra ż li
wość m a la rską  i  dobre za d a tk i na p rz y 
szłość. C iężka gama c h a ra k te ryzu je  w szyst
k ie  prace o le jne. M . W yrożem skiego, pew 
ne w a rto śc i zn a jd u je m y  w  jego szkicach 
o łów ko w ych  —  „G ło w a  żony“  sub te lna 
w  ry s u n k u  i  pe łna w yra zu . K opczyńsk i 
sw o im  „W n ę trze m “  (tem pera) naw iązu je  
do B o n n a rd ‘a. N a uw agę zasługuje śm ia 
łe  w prow adzen ie  czern i. W . C iechanow icz 
pokazu je  k i lk a  a kw a re l św iadczących o po
w ażnym  pode jśc iu  do zagadnień p la s tyk i. 
P ozytyw ne w a rto śc i zn a jd u je m y  w  p ra 
cach G a ryck ie j, Z itzm ana, B oczarow skie j, 
F iszerow ej, Łonickiego, W yrożem skie j, 
F reye row e j, K ow a lczew sk ie j, Szy lle ra
i  W oźniakowskiego.

Znacznie sk rom n ie j, ilośc iow o, od m a
la rs tw a  je s t reprezen tow any rysunek. Na 
czoło w y su w a ją  się nazw iska A. Raka

Stanisław Marcinów: Głowa.

i  Dawskiego. R ak rysu je  z  w irtuozostw em , 
op ie ra jąc się na fo rm a ln y c h  zdobyczach 
sz tu k i fra n cu sk ie j. N ie  ob rysow u je  fo rm y , 
lecz s taw ia  k reskę  poza fo rm ą , p rzy  czym  
kreskę  k ła dz ie  m iękko . Jego doskonałe 
„T y p y “  są pe łne eksp res ji i  w yczuc ia  te 

m atu, w skazu ją  na duży tem peram ent a r 
tys tyczn y  i  w yczu loną, w ra ż liw ość  na 
św ia tło . Tem atem  prac Dawskiego są 
ru in y  W arszaw y; ry s u n k i rob ione za ta rtą  
k reską  św iadczą o dużej w ra ż liw o ś c i m a
la rs k ie j. A r ty s ta  k ła dz ie  s iln y  akcent 
k re sko w y  na p ierw sze p lany, podczas gdy

Aleksander Rak: Szabrownik.

dalsze zostaw ia m glis te , w ta r te  w  papier.
Rzeźbiarze pokazu ją  nam  stosunkow o 

m ało prac. S. M a rc in ó w  w  sw ych  2 g ło 
w ach m odelow anych z dużą k u ltu rą  rzeź
b ia rską  da je  syntezę sw ych osiągnięć p la 
stycznych. W yszukana fo rm a  jego synte
tycznego u jęc ia  dochodzi do szlachetnego 
rea lizm u . C iekaw a „G ło w a  dziew czyny“  
A . M eh la  św iadczy o zrozum ien iu  fo rm a l
nych zdobyczy rzeźb ia rsk ich  i  zapow iada 
c iekaw ą lin ię  jego dalszej twórczości. 
Poza ty m  w y s ta w ia ją : B. Langm an, E. P i 
w o w arsk i, A . C ięcia ła, H . N itra , R a kow 
ski, W . C horem ba lsk i i  Sadowski.

Z  g ra f ik i S. M roże w sk i w y s ta w ił dw a 
d rze w o ry ty  „Z  B osk ie j K o m e d ii“  w yso
k ie j i  szlachetnej te ch n ik i. J. C h w ie ru t 
w yka zu je  dużo w iększe i  ciekawsze osiąg
n ięc ia  w  g ra fice  n iż  w  m a la rs tw ie . P rze- 
jem ne  g ra f ik i J. M roszczaka to  przew aż
n ie  ilu s tra c je  do ba jek. T k a n in y  I.  O b- 

, re m b in y  pozw a la ją  w n ioskow ać o w yczu - 
1 c iu  rzem iosła  i  k u ltu rz e  m a la rsk ie j, 
j Kończąc te rozw ażan ia  na leży s tw ie r-  
! dzić, że w ys ta w a  je s t dużym  osiągnięciem  
p la s ty k i n a  Ś ląsku. Samo przez się nasu
w a się pytan ie , dlaczego> rep rezen tacy jną  
w ys taw ę  zorganizow ano w  B ie lsku , a n ie  
w  K a tow icach , s to lic y  Ś ląska. O tóż tu 
te jszy Z w iązek  Zaw . Pol. A r t .  P la s tykó w  
m im o u s iln ych  sta rań  n ie  uzyska ł lo k a lu  
na m ie jscu. I  w  ty m  w łaśn ie  punkc ie  
s tyka m y  się z zasadniczą bo lączką życia 
artystycznego na Ś ląsku w  ogóle, a w  K a 

to w ic a c h  spec ja ln ie  —  z b ra k ie m  zrozu
m ien ia  u  czynn ikó w  o fic ja ln y c h , z k tó re j 
to  s tro n y  na leżało b y  spodziewać się w ła ś 
n ie  pom ocy i  u ła tw ie ń ; tym czasem  w ładze 
bardzo m a ło  albo w ca le  n ie  in te resu ją  
się po trzebam i ś ląsk ich  p las tyków . I  ja k  
tu  m ów ić  o p o p u la ryzo w a n iu  szutk i, o ży
w y m  ko n ta kc ie  ze społeczeństwem, k tó ry  
naw iązu je  się za pom ocą w ys taw , skoro 
ty c h  w y s ta w  n ie  m a gdzie urządzać.

S p ra w y  s z tu k i n ie  m ogą być  pom ijane  
i  zan iedbyw ane —  K a to w ice  ja k o  sto lica 
Ś ląska specja ln ie  teraz, p o w in n y  stać, się 
ośrodkiem  k u ltu ra ln y m  i  oparc iem  dla  
naszych przy łączonych  Z iem  Zachodnich.

Fot. Dańda, Katowice.

Urszula Kadlec

W  najbliższych numerach

W IE LK I KONKURS »ODRY»
pod hasłem :

P O Z N A J E M Y  Z IE M I E  ODZYSKANE
Wysokie nagrody pieniężne

K ron ika  ku ltu ra lna  
Z iem  Odzyskanych

SZCZECIN. Szczecińska Dyrekcja Obudowy odremon
towała piękny gmach przy ul. Swarożyna, przezna
czony na stały wojewódzki teatr Ziemi Pomorskiej. 
Wykonuje się już prace, związane z powiększeniem 
sceny oraz urządzeń, umożliwiających przedstawie
nia. Dyrektor Bronisław Skąpski ukończył angażowa
nie artystów. Otwarcie sezonu naznaczono na dzień 
28 maja. Dana będzie krotochwila Aleksandra Fre 
dry: ,,Damy v huzary“  w inscenizacji Bron. Skąp- 
skiego, w reżyserii b. dyrektora Teatru Narodowego 
w Warszawie — Emila Chaberskiego. Na szereg go
ścinnych występów pozyskano znakomitego artystę 
Antoniego Fertnera, który grać będzie w ,,Damach 
i huzarach“  jako Napoleon, rolę zaś majora odtwo
rzy Wł. Bracki, były dyrektor Teatru toruńskiego. 
Oprawę sceniczną przygotuje Stanisław Jarocki. Dru
gą premierą będzie świetna komedia Zapolskiej 
„Moralność pani Dulskiej, w reżyserii Emila Cha
berskiego z Ant. Fertnerem w ro li Dulskiego. Reży
serami teatru będą: dyrr Br. Skąpski, F ilip  Kuligow- 
ski — długoletni artysta v reżyser teatru lwowskiego 
oraz Boi. Mierzejewski. Jako goście reżyserować bę
dą poza wymienionym już Em. Chaberskim, dyr. Teo 
f il Trzciński i Józef Karbowski.

Jak z tego wynika, Wojewódzki Teatr Polski w 
Szczecinie pozyskał wybitnych artystów i niewątpli
wie zajmie jedno z czołowych miejsc w ogólnopol
skim życiu teatralnym, (ts)

SZCZECIN. W bibliotece muzealnej Szczecina ukoń
czono już porządkowanie działów sztuki i prehistorii 
oraz zwieziono reproducję rzeźb greckich, (ts)

ŚWINOUJŚCIE. Natrafiono na ślady muzeum t. zw. 
„Heima/tsmuseum“  w Świnoujściu, którego ginach 
został zrujnowany doszczętnie w czasie 'bombardowa- 
nia. Z nastaniem wiosny Referat Kultury i Sztuki 
przystąpi do szczegółowych poszukiwań i odgrzeby 
wan.ia ruin. (ts)

SZCZECIN. Dnia 25 marca br. odbyło się Walne Ze
branie członków Klubu Literaeko-Artystycznego, na 
którym zatwierdzono statut Klubu oraz wybrano Za
rząd w następującym składzie: St. Czapelski — pre
zes, Moszyński — wiceprezes, dr. St. Telega — se
kretarz, Goszczyński — skarbnik, Zdz. Karczewski — 
członek Zarządu.

Pierwsze posiedzenie Zarządu odbyło się 27 marca 
br., na którym uchwalono nawiązać kontakt z Zawo
dowym Związkiem Literatów Polskich i w najbliż
szym czasie urządzić inauguracyjne zebranie Klubu, 
z udziałem któregoś z wybitniejszych literatów, (ts) 

WAŁCZ. W kaplicy zabytkowego gimnazjum znajdu
je się postać ś_w. Stanisława Kostki z polskimi na
pisami. (ts)

RADUN I BIELINKI. W miejscowości Radun znajdu
je się archiwum i biblioteka „Maerkische Proyinzial- 
Muzeum in J3erlin“ . W Bielinkach znajduje się zbiór 
biblioteki biologicznej w k ilku  językach (niemieckim, 
francuskim, łacińskim, japońskim. Dzieła te, złożono 
w wielkim nieładzie w starym, zdewastowanym zam
ku, nie są dotąd zabezpieczone, (ts)

BIAŁOGRÓD. Z sześciu bram, które znajdowały się w 
Białogrodzie w swoim czasie, zachowała się tylko 
jedna „Brama stepowa“ , pochodząca najprawdopo
dobniej z pierwszej połowy X III w. Za najokazalszą 
i najpiękniejszą świątynię uchodzi kościół N. M. P.
6 tego rodzaju pobudowano na terytorium Pomorza 
Zachodniego w różnych miejscowościach. Kościół 
N. M. P. w Białogrodzie, zbudowany przypuszczalnie 
współcześnie z „Bramą stepową“  w stylu wiślanego 
gotyku, przykryty jest rdzawo-złotawym dachem mie
dzianym. Wielkii ołtarz, bardziej nowoczesny w stylu 
wczesno-barokowym, trochę się kłóci z ogólnym ry
sunkiem nawy i prezbiterium, nie mniej wnętrze im
ponuje powagą wieku i budzi wiele wspomnień hi
storycznych. Jest wiele danych, iż świątynię tę jak 
i wiele innych budował Kazko ze Słupska, współcze
sny władyka tej połaci piastowskiej Polski. Jeszcze 
wcześniejszym, niż świątynia ( bazylika) N. M. P. 
jest kościół Św. Piotra. Wnętrze dość zaniedbane, 
doprasza się renowacji, tym więcej, iż kościół ten, 
ściśle mówiąc większych rozmiarów kaplica, powstał 
na miejscu, gdzie stanął niegdyś na tym miejscu 
pierwszy ołtarz chrześcijański, przed którym zanosili 
modły ochrzczeni przez Mieszka tutejsi nasi przod
kowie.

Godnym uwagi jest ząbytkowy zamek w Połczynie, 
dawna siedziba ks. Bogusława IV  Pomorskiego oraz 
stare kamienne mogiły słowiańskie w W ielkim Rabi
nie obw. Białogrodzkim, które czekają jeszcze na 
prehistoryka, mogącego zbadać ich wnętrze, kryjące 
najpewniej b. ciekawą przeszłość.

Brak środków lokomocji nie pozwala na bliższe 
poznanie więcej ciekawszych zabytków w terenie 
obwodu. Białogród czeka na historyka polskiego, któ
ry by dzieje tego miasta ujął w osobnej książce, a 
treść oparł na sumiennie zbadanych źródłach i  doku
mentach. Do tej chw ili bowiem, gdy mowa , o prze
szłości, posługiwać się trzeba jedynie broszurami nie
mieckimi i  tym i dokumentami, które Niemcy po swo
jemu traktowali i komentowali, (ts)

SZCZECIN. W Szczecinie czynne są 2 szkoły muzycz
ne,. Oddział Związku Zawodowych Muzyków oraz Od
dział Związku Plastyków. Zorganizowany przez PPR. 
„Teatr Mały“ , czynny już od k ilku  miesięcy, ma 
charakter raczej amatorski, a dotychczasowy reper
tuar budzi zastrzeżenia zarówno co do wyboru sztuk 
jak i reżyserii. Natomiast wielkie nadzieje rokuje 
Wojewódzki Teatr Polski,, złożony z zawodowych ak
torów i  reżyserów. Dyrektorem został Bronisław 
Skąpski. (ts)

W KOSZALINIE, Gostyniu, Dzegowie, Trzcińsku i 
Drawsku czynne są amatorskie zespoły teatralne, cie
szące się dużą frekwencją. (t3)

SZKOLNY TEATR MARIONETEK W OPOLU, pod art. 
kier. mgr. Cz. Kurka, wystawił w kilkunastu szkołach 
miasta i powiatu piękne „Bajeczki“  Kownackiej. 
Zwraca uwagę poprawny poziom tych przedstawień.

TEATR ZIEMI OPOLSKIEJ pracuje, a kulturalny za
sięg te j instytucji obejmuje coraz szersze tereny Odzy
skanego Zachodu. Po zorganizowaniu przedstawień w 
Kędzierzynie, Koźlu, Tarnowskich Górach, w Strzel
cach i  Oleśnie, wystąpiono ostatnio w Niemodlinie 
i Nysie. Na afiszu: „Pan Damazy“ , „Damy i  huza
ry “  i „D ar poranka“ , (wh)

„Głuszec“  — komedia w 3-ch aktach Stefana Krzy- 
woszewskiego. Dowcipna i zręcznie rozwinięta histo
ry jka  ,,o dziewczynce, która udawała chłopca“ , na 
tle specyficznego środowiska, o „szapoklakowych ty
pach“  i groteskowym rysunku, nie przedstawiała 
większych trudności dla inteligentnego reżysera Opol
skiego Teatru. Przekonał nas o tym poziom premiery, 
opracowanej przez W. ścibora w sposób staraimy i  
nie budzący na ogół zastrzeżeń. Komedia Krzywo- 
szewskiego wchodził też na scenę, jako jedno z tych 
przedstawień, które dzięki sprawnej reżyserii, jak t 
zwartym wysiłkom wszystkich wykonawców, zaRczyó 
można do dobrych pozycyj tutejszego teatru.

Z wdziękiem i talentem wywiązała się ze swej ro li 
przede wszystkim Danuta Karolewicz, doskonała za
równo w jedwabiach stylowej sukni Stasi, jak i w 
męskim garniturze „Stasia“ . Partnerował je j, w ro li 
Tadeusza — nienaganny Ścibor. Typowym Flecikiem- 
poetą by ł Herba, a z maestrią i finezją aktorską wy
brnął z trudnej ro li Siarczyńskiego — Eugeniusz 
Orłowski. Szczerze bawili nas: Posiadłowski, jako 
patetyczny Pazurkiewicz i  R. Radwan, jako doktór.
(U Radwana — wciąż błędny akcent w wyrazach: lo
gika, muzyka!). Nie bez zainteresowania obserwowa
liśmy również Malwinę, w wykonaniu Stefanii Hu- 
detz, Irenę Carnero jako Amelię, oraz B. Żyborską, 
w przerysowanym nieco typie Siarczyńskiej. — Ujem
ną stroną spektaklu — bałagan kostiumowy! „Szapo“
— i modny garnitur Korolewiczówny? Nie wolno! — 
Dekoracje? Dobre w akcie I  i I I I ,  banalne w akcie 
II. — Efekty świetlne — zaciemniają sytuację, i nie 
są szczęśliwa. (wh)
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W  Szczecinie kwitną
Szczecin, w  m a ju

Jeszcze w  po łow ie  m arca Szczecin toną ł 
w  śniegu. U lice , wysadzone d rzew am i 
o b fic ie j n iż  w  k tó ry m k o lw ie k  in n y m  m ie 
ście —  w ille ,  p rzed k tó ry m i z m atem a
tyczną dokładnością  s tróżu ją  srebrne jo d ły  
i sosny, w reszcie d ług ie  p e rspe k tyw y  ale j 
p rze k reś la ł śnieg, k tó ry  p rzą d ł się w  ta 
k im  ściszeniu w  ty m  grodzie s ta ros łow iań
skiego T rig ła w a , że c h w ila m i doznawało 
się w rażen ia , ja k b y  przed oczyma odm y
k a ły  się fra g m e n ty  zapom nianej baśni.
I  to  n ie  ty lk o  -dlatego, że srebro śniegu 
m igo ta ło  ja s k ra w ię  na t le  z ie len i jode ł 
i  sosen, k tó re  spo tyka się tu  często naw et 
przed sk lepam i w  śródm ieściu. A le  że 
w  te j śnieżnej w ędrów ce po Szczecinie 
w y p ro m ie n ia ła  się c h w ila m i z ośnieżo
nych w i l l  i  gm achów  jakaś  do jm u jąca  c i
sza. Ciszą opuszczenia i  samotności. D o
p ie ro  po c h w ili na p ływ a  re fle ks ja . To 
w in n y  tem u śm ie rte lne  oczodoły okien, 
k tó re  zasnuwa b ie lm o śniegu i  zupe łny 
b ra k  ludz i. Jeszcze w  m arcu  spo tyka ło  
się całe dz ie ln ice gdzieś za u lic ą  M a r ty -  
nową, S ienkiew icza czy obok Lasku  A r -  
końskiego, w  k tó ry c h  nie  by ło  żywego du 
cha. S ym etrycznych  przep iękn ie  zha rm o
n izow anych  og ródkam i jo d ło w y m i, w i l l  
i  dom ków  n ie  p la m ił na w e t cień szabrow 
n ika , m im o  że po ty c h  w illa c h  i  opu
szczonych gm achach stało i  do dziś stoi 
dużo m e b li i  ru p ie c ia rn i dom owej.- Na 
t le  padającego bez p rze rw y  śniegu do
znaw a ło  się c h w ila m i w rażen ia , że jest 
się w  ja k ie jś  zak lę te j k ra in ie  śpiącej k ró 
le w ny , gdzie w szystko  nagle zam arło , za
m ilk ło , zaklę te  n iew idz ia ln ą  siłą. Gdzieś 
tam  w  baśni z dz iec iństw a uśp iony św ia t 
o ż y w ił się nagle, poruszony słow em  baś
n iowego kró lew icza . K ie d y  obudzi to 
m iasto , k tó re  je s t d la  nas baśnią s łow iań 
ską sprzed w ieków , ja k iś  k ró le w ic z  -  b u 
downiczy? K tó ry  ten  G ród Bogusław ów , 
W arc is ław ó w  i  K a źkó w  szczecińskich oży
w i szkłem  okien, zatrze g ruzy p ięc iu  
s trasz liw ych  n a lo tó w  am erykańsk ich , po
m noży liczbą  co n a jm n ie j 200.000 ludzi?  
Może ty m  k ró lew iczem  okaże się delegat 
B ządu d la  spraw  W ybrzeża, inż. K w ia t 
kow sk i, w ie lk i budow n iczy G dyn i 
1 C. O. P-u?

ko le i. K ie d y  się p a trzy  z tego wzgórza, 
skąd w idać  m iasto, Odrę, jez io ro  Dąb, b u l
w a ry  i  dźw ig i.

B o proszę sobie up rzy to m n ić , że Szcze
c in  to w  ca łe j środkow e j E urop ie  na jd a le j 
w  głąb sięgający p o r t rzeczno m orsk i. 
D z ię k i Odrze sp ław ne j od u jśc ia  aż do 
K oź la , posiada o lb rzym ie  zaplecze n a tu 
ra lne , g łów n ie  śląskie. P o rt m o rsk i i  p o rt 
rzeczny —  to p łuca gospodarcze i  p łuca 
m orsk ie  n ie  ty lk o  d la  P o lsk i, ale i  d la  
Czechosłowacji. K lu czow a  pozycja  Szcze
c ina jes t ta k  podstaw ow e j w ag i, że bez 
posiadan ia go w artość  odzyskanego Po
m orza poszłaby na p la n  d rug i, a Ś ląsk u - 
tra c iłb y  możność pe łne j p rodukc ji.^  N ie  
je s t naw e t przesadą, że bez szczecińskich 
stoczni, k tó ry c h  jes t tu  5 ze s łyn nym  „V u l-  
canem “  na czele, p rog ram  budow y naszej 
f lo ty  ha nd low e j b y łb y  tru d n y  do pom yś
len ia . W praw dzie  p rze jm u je m y  rów n ież 
stocenie okrę tow e w  G dyn i, G dańsku i  E l
b lągu, ale o trzym u je m y  tam  wszędzie 
w a rsz ta ty  zniszczone lu b  w  na jlepszym  
w yp a d ku  zdekom pletow ane w o jną .

D a le j Szczecin jes t także na jb liższym  
p o lsk im  po rte m  w  ogóle. D la  Ś ląska od
ległość z W roc ła w ia  351 km ., d la  Łodzi 
438 km ., d la  Poznania 206 km . P o lsk i 
Szczecin zaoszczędza w ięc  ska rb ow i pań
s tw a rokroczn ie  k ilk a d z ie s ią t m ilio n ó w  
z ło tych , k tó re  szły w  Polsce przedw rześ- 
n io w e j na p re m ie . eksportow e lu b  zw o l
n ien ia  podatkow e, konieczne d la  w y ró w 
nan ia  z łych  wówczas, g łów n ie  ze w zg lę 
dów  transp ortow ych , szans k o n k u re n c y j
nych  po lskiego eksportu . Dodać też na
leży, ja k ie  są w span ia łe  m oż liw ośc i Szcze
cina w  ha nd lu  z A ng lią . Na ty m  hand lu  
p o rt ten, jeszcze za F ry d e ry k a  I I ,  bogacił 
się. W arto  przypom nieć, że gdy N apoleon 
rozc iągną ł b lokadę kon tynen ta ln ą , Szcze
c in  podupadł, gdyż ca ły  ówczesny hande l 
zam orsk i P rus z A n g lią  szedł w łaśn ie  v ia  
Szczecin.

magnolie
D a le j, Szczecin ja ko  na jb a rd z ie j na za

chód w ysu n ię ty  p o r t m orsk i, pow o łany 
je s t w  p ierw sze j l in i i  do odegrania p rzo 
du jące j r o l i  rów n ież  w  p rzysz łe j po lsk ie j 
żegludze da lekom orsk ie j.

Nasza daw na żegluga a tla n tycka , regu
la rn e  re jsy  pod po lską banderą, ja k ie  
szły z G d yn i do M on tre a lu , N ew  Y o rku , 
R io  de Janeiro , Buenos A ires, zysku ją  
obecnie nowe p e rspe k tyw y  rozw ojow e, o- 
pa rte  o dogodniejszą bazę w y jśc iow ą .

SZC ZE C IN  W O ŁA

W  początkach k w ie tn ia  z a k w it ły  w  
Szczecinie k roku sy , a w k ró tce  potem  m a
gnolie. W iosna, k tó ra  tu  nastała, nagle 
u ja w n iła  n ieznaną p iękność Szczecina. 
Poza zniszczonym  śródmieściem- ca ły n ie 
m a l Szczecin m ro w i się dosłow nie w  z ie
le n i. Z a k w it ły  różnobarw ne k w ia ty  i  k rze 
w y, k tó ry c h  nie spotyka się na ogół w  in 
nych  m iastach. I  to w łaśn ie , ta  egzo
tyczna p raw ie , lu b  rzadka  roślinność 
i  drzew ostan Szczecina nadaje m iastu  
szczególne piękno.

Tym , k tó rz y  n ie  zn a li Szczecina na w ios 
nę i  w  lecie, sp ra w iło  to  m iasto w i l l  i  z ie
le n i w ie lk ą  n iespodziankę i  radość.

K ro k u s y  i  m agno lie  są tu  ta k  powszech
ne ja k  np. w  oko licach Rzeszowa ja s k ry  
i  kosaćce. M agno lie  zna łem  z p iosenk i 
i  ry m u  do „m e la n c h o lii“ . Tym czasem  
k w ia ty  m agno lii, drzewa w ie lko śc i n ieraz 
ja b ło n i, w  n iczym  nie  asocju ją  m e lan 
ch o lii, lecz m a ją  świeżość bzów i  l i l i i  w io 
sennych.

Egzotyczność b a rw  i  p rzepych z ie len i na 
tle  nowoczesnych, n iem a l niezniszczonych 
w il l ,  czyn i ze Szczecina jedno z n a jp ię k 
n ie jszych  m ia s t w  Polsce. N ic  też d z iw 
nego, że od początku w iosny  da je  się za
uw ażyć coraz ba rdz ie j w zm ożony ruch  
osiedleńczy w  Szczecinie. Dzie ln ice , k tó re  
jeszcze w  z im ie  s traszy ły  pustką, za lud -

w a ldzk iego  placu. P rzychodzisz b liż e j i 
cóż. To hand larze poście lą w ysyp u ją  p ie 
rze z poduszek i  p ie rzyn , żeby b y ło  \  y -  
godnie w ieźć w sypy. Te dziw ne k w ia ty  
za lada podm uchem  w ia tru  zm ien ia ją  się 
ja k  w  ba jce andersenow skie j o K ró lo w e j 
Śniegu w  p ła tk i śniegu, w  całe zadym ki 
śnieżne. Taka  to ju ż  w iosna w ro c ła w 
ska. . .

O dra w ije  się aż dw udziestosześciokilo - 
m e trow ą  wstęgą —  że ju ż  uży ję  ok lepa
ne j przenośni, bo w ła śc iw ie  to raczej k o 
ro n ka  n iż  wstęga ze sw o im  bogactw em  
wysepek, pó łw yspów  —  przez ró w n ie  d łu 
gie, bo 24 km . w  k ie ru n k u  ze wschodu na 
zachód, a 14 km . z p o łu dn ia  na północ 
ciągnące się m iasto. G dyby k to k o lw ie k  
w e W ro c ła w iu  m ia ł czas (a. ta k ic h  lu d z i 
n ie  ma) —  ja kżeb y  cudow na m ogła ly ć  
w ycieczka po m ieście, aby z uczonym i 
tro p ić  ś lady po lskości i  p rzysw o ić  p ię k 
no W ro c ła w ia  „szarem u cz ło w ie ko w i“ .

#

W iosenną w ie lk ą  po lską m an ifes tac ją  
— trzeba tu  ju ż  użyć zuży tych  s łów  —  
b y ła  p re m ie ra  „G ru b y c h  ry b “  z  L u d w i
k ie m  Solskim . T u  o fia rn y  i ru d  Sol
skiego m ia ł zupe łn ie  in n y  oddźw ięk n iż  
w  „s ta re j“  Polsce. S olsk i ze sw o ją  w iecz
ną w iosenną m łodością u d z ie lił nam  zzię
bn ię tym  i  za troskanym  czegoś bardzo m i
łego i  ożywczego. C hc ia łabym  go przed
s taw ić  tu  jeszcze od s trony  w idza, od s tro 
ny  nieznośnej pub licznośc i w ro c ła w sk ie j, 
k tó ra  gw iżdże i  rozm aw ia , tu p ie  i  poże
ra  k ie łbasę, zupe łn ie  ja k b y  b y ła  na 
„G ru n w a ld z ie “ . —  Takiego szczerego po
w ie w u  en tuz jazm u wobec w ie lko śc i n ie  
w idz ia ła m  je dn ak  w śró d  t łu m u  ju ż  daw 
no, chyba jeszcze w  K ra k o w ie  na n ieza
pom n ianym  po ran ku  re cy ta cy jn ym  o W a r
szawie. („W arszaw o, chusto W e ro n ik i“ ). 
A  to  przecież ty lk o  „G ru b e  r y b y “ . . t y l 
ko  kom edia  m ieszczańska z daw nych  n ie 
fra s o b liw y c h  la t, k ie d y  ludz ie  n ie  m ie li 
pow ażnych zm artw ień .

W słuchu ję  się w  rozm ow y.

n ia ją  się dziś coraz ba rdz ie j. A le ją  W o j
ska Polskiego m kną  coraz lic z n ie j samo
chody, coraz ra c jo n a ln ie j ro z w ija  się ha n 
del, w y ró w n u ją  się ceny, życie n o rm a li
zu je  się.

Szczecin n ie  leży ju ż  na „D z ik im  Zacho
dzie“ , ja k  to by ło  jeszcze w  u b ie g łym  ro 
ku. Ci, k tó rz y  p rz y b y li tu  z całej P olski. 
w  k w ie tn iu  tego ro k u  podczas w ie lk ich . 
„D n i Szczecina“ , aby zam anifestow ać p o l
skość Z iem  Zachodnich, p rze kon a li się o- 
ty m  naocznie. N ic  dziwnego, że „D n i“  te- 
b y ły  na jlepszą propagandą dla  Szczecina 
i  s k u tk i ich  w idać  z dn ia  na dzień. N ie 
ulega też w ą tp liw ośc i, że Szczecin s tan ie  
się ju ż  w  n ied a le k ie j przyszłości m iejscem, 
wczasów d la  ludności duszącej się w  cias
nych  i  p rzepe łn ionych  m iastach Śląska.

Szczecin, ja k  w  ogóle Pom orze Zachod
nie, posiada jeszcze jedną  a trakcy jność. 
Jest n ią  radość pracy. T u  każde pole- 
dz ia ła lności leży jeszcze od łogiem . Tu- 
w szystko n iem a l trzeba  zaczynać od no
wa. Radość budow ania , o rgan izow an ia , 
radość tw orzen ia  i  u m iło w a n ia  rzeczy 
stw orzonych, da je  pe łn ię  zadow olenia na
w e t w tedy , gdy nie  m ożna się doko ła tać  
skrom ne j pe ns ji czy, gdy trzeba sam em u 
szukać k la m e k  i  ok ien  po sąsiednich w i l 
lach. C zynn ik  twórczości, w y z w a la ją c y  
zawsze pe łn ię  osobowości, tw o rzy , z ludzi,, 
os iad łych w  Szczecinę określone in d y w i
dualności, mocne p ro file  duchowe. Do- 
Szczecina p rz y b y w a li dotąd ludz ie  zde
cydow ani. S łabych ściera ło  tu  życie, p e ł
ne powabów, ale i  n iebezpiecznych w iró w  
albo też w y w a b ia ło  z n ich  nieznane im  
sam ym  s iły .

Dziś Szczecin może się ch lub ić  re a ln y m  
w k łade m  pracy. Życ ie  ug ładz iło  się, s tra 
c iło  na ostrości, choć w ciąż jeszcze w y 
maga dużo h a r tu  i  odwagi. To też Szcze
c in  w o ła . Szczecin czeka na w szystkich^ 
k tó ry m  zbrzyd ła  jednosta jność m ia s t 
„w sch od n ich “ , k tó rz y  m a ją  dość żon g le r- 
k i  m ieszkan iow ej w  K ra ko w ie , K a to w i
cach czy naw e t w  Zabrzu.

Czeka na lu d z i tw órczych . Od ta k ic h  
bow iem  lu d z i zależy polskość Pom orza 
Zachodniego.

Stanisław Telega

—  M am ciu , ten  S o lsk i to  m a 90 la t  —  
ozna jm ia  m atce m a ła  Lw ow ianeczka .

—  Ta, dzie! —  zaprzecza m atka.
—  K o leżanka  pow iedz ia ła !
A le  n ies te ty  to  b y ło  ty lk o  „n a  S o lsk im “ » 

bo zresztą stosunek w idza  w roc ław sk iego  
do troszeczkę „c ięższe j“  sz tuk i, n iż  p rze
cię tna kom edia  m uzyczna, je s t n iechętny.

—  Dlaczego, na m iłość Boską, n ie  du
jec ie , czegoś wartościowszego?

—  Bo n ik t  po p ro s tu  n ie  p rzy jdz ie . A  
m y m us im y m ieć ja k iś  dochód przecież, 
bo s u b w e n c je . . .  W idz ia ła  p a n i p u s tk i na 
„Ś lubach  pan ieńsk ich “ ,

—  No tak , ale w śró d  pub liczności są 
ludzie  w yksz ta łcen i, lu dz ie  w ych ow a m  na 
k u ltu rz e  p rzedw o jenne j!

—  M y  wszyscy jesteśm y zm ęczeni w o j
ną i  p ragn iem y w y tchn ie n ia , trzeba z ro 
zum ieć i  szarego człow ieka, k tó rego  i  sa
m a m yś l poważnie jsza „ b o li“ . P ragn ie  
ła tw ego śm iechu i  uśm iechu i  le k k ie j p io 
senki. A le  n iech się p a n i n ie  n iepokoi, 
pom ału  w ych ow a m y sobie publiczność i  
niepostrzeżenie p rze jdz iem y na poważ
n ie jszy  rep e rtua r. N arazie  chodziło  o to, 
żeby w  ogóle „śc iągnąć“ , publiczność do 
tea tru , k tó ra  chadzała na zaw ody bokser
skie, re w ie  i  sen tym enta lne f i lm y ,  a b a r
dzo ba ła  się tea tru .

T ru d n a  spraw a z w idzem  w ro c ła w sk im . 
Na pe w n ym  zam kn ię tym  przeds taw ien iu  
d la  pewnej- w ie lk ie j fa b ry k i pow iedziano, 
że „a r ty ś c i owszem, ale sz tuka  do. nicze
go“  . . .  C hodziło  o fre d ro w sk ie  „Ś lu b y  
pan ieńsk ie “ . . .

G łębokie  to  zdanie chętn ie  zastosuję do 
trzec ie j z k o le i (po „Ś lu ba ch “  i  „M yszy  
ko śc ie ln e j“ , o k tó re j p isa ł w  Odrze p. 
Eugeniusz. Paukszta) p rem ierze naszego 
te a tru  w spom n iane j ju ż  „M o je j s iostrze“ . 
T rzeba zresztą przyznać sp ra w ie d liw ie , że 
„M o ja  s iostra  i  ja “  le p ie j uda ła  się we 
W roc ła w iu , n iż  w  K a tow icach . X en ia  
G rey is to tn ie  ś p  i  e w  a ł  a, a n ie  m ó w iła  
ja k  Tom aszewska. P om ysłow e w p ro w a 
dzenie ba le tu  z c ie ka w ym i e fe k ta m i

N A JB L IŻS Z Y  P O R T D L A  Ś LĄ S K A

Że Szczecin posiada fan tastyczne w p ro s t 
m ożliw ośc i rozw ojow e, prze łom ow e dla  
nas znaczenie m orsk ie , o tym , n ie  m a po
trzeby  specja ln ie  n ikogo  przekonyw ać. 
A  przecież tru d n o  n ie  m ów ić  o tym , k ie 
dy  się p a trzy  na p rz y k ła d  ze Starego Dę
bu  na skrzyżow an ie  au tos trady  z lin ia m i

Szczecin, gmach rządowy.

W roc ław ^ w  m a ju .

„Nasz W ro c ła w “  —  starsze pokolen ie  
n ie  bardzo osw oiło  się z  tą  nazwą, ale 
m łodzież zży ła  się ju ż  z n ią , zży ła  się ze 
zniszczonym  (przecię tn ie  60 % ), a m im o 
to  p ię kn ym  m iastem  —  że w iosnę p rzeży- 
w a  t u  —  ja k  na p lan ta ch  k rako w sk ich , 
gdzie uczy liśm y  się dopiero w tedy , gdy 
„s to rczyka m i ro z k w it ły  kasztany . . .  ‘ Bo 
zresztą W roc ław , to d ru g i K ra k ó w , ta k ie  
m uzeum  pam ią tek  i  zab y tków  i  ta k ie  n ie 
zdrow e p iękno  średn iow iecznych m u ró w  
i  p ra w ie  ta k  p iękne p rzedm ie jsk ie  dz ie l
n ice w illo w e , ja k  k ra k o w s k ie  Osiedle 
O ficersk ie .

K ie d y  po f a l i  przedw iosennych śnieży- 
czek, p rzedz iw nych  k ro ku só w  —  to n ą ł w  
n ich  W ro c ła w  —  p o ja w iły  się f io łk i,  a po
tem  narcyze i  ty le , ty le  in n y c h  kw ia tó w , 
k ie d y  o wschodzie i  zachodzie słońca p rze
gląda się słońce w  Odrze i  użycza n a j
c ieple jsze j z ie len i w ie rzbo m  płaczącym  
p rzy  m ostach —  k ie d y  w id z i się grzeczne 
dz iew czynk i poznańskie, czyściu tko u b ra 
ne, idące do. po lsk ie j szko ły  —  zapom ina 
się ta k  ła tw o  o z łe j z im ie  w ro c ła w sk ie j, 
o z łych  nocnych strachach z ru in . W  n ie 
dzie lę lw ow scy  harcerze p ły n ą  pod m o
stem  G run w a ld zk im , a ludz ie  urzeczeni 
n ie  w iedzą, czy na n ich  patrzeć z b rze 
gów  „w ie rn e j rz e k i“ , czy na „zuch ów  k ra 
k o w s k ic h “ , odbyw a jących  jak ieś  nieznane 
m i b liż e j „m a n e w ry “  w  ty m  sam ym  m ie j
scu, gdzie panoszy li się „H a jo ty “ .

#

. . .  a na G ru n w a ld z k im  P lacu, k tó ry  z 
w ysokości „ je d y n k i“  w  sw oich dobrych  
ch w ila ch  (rzadko, bo w  ’z im ne d n i p rze
ciąg chce u rw a ć  głowę, a n iegrzeczni pa
sażerow ie ją  zadręczają) —  obwieszcza 
kon d u k to r.

—  R yn ek  szab row n ików !
. . .  na łzach i  k r w i ro b o tp ik ó w  zbudo

w a n ym  p lacu  dz iw na zaiste je s t w iosna. 
Rzekłbyś, że jak ieś  egzotyczne śnieżno
b ia łe  k w ia ty  k w itn ą  na k rzew ach g ru n -

Wrocław, młyn polskości
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ś w ie t ln y m i nadała ja k iś  zdecydow any w y 
ra z  ow em u „m iłe m u  g łu p s tw u “ . A  deko
rac je , d e k o ra c je . . .  S łusznie p o d k re ś lił 
p iękno  de ko ra c ji w  scenie „N o cy  p a ry 
s k ie j“  (M ysz kościelna) Eugeniusz P a u k - 
szta. T a le n t Kassaraba m a w  sobie coś 
sugestywnego. To p rzyzna ją  na w e t d z iw 
nie  n iech ę tn i naszemu te a tro w i recen
zenci m ie jscow i, k tó ry c h  też p rzyd a łoby  
się w ychow ać, ja k  głośną publiczność. 
N ie  tru d n o  je s t z łoś liw ie , a g łup io  n a j
częściej k ry ty k o w a ć  ta k  zasłużoną p la 
ców kę p ion ie rską , ja k ą  je s t n ie w ą tp liw ie  
te a tr  T e o fila  T rzc ińsk iego , ale tru d n ie j 
b y ło  w idoczn ie  m ieć od rob inę  c y w iln e j 
odwagi, bo pisząc o m ło de j a rtys tce : „ona 
■była ok ro pn a “ , n ie  podp isa li się im ien iem  
czy nazw isk iem . P anow ie AB C . dz ia ła ją  
•zawsze z u k ryc ia . N ie  ty lk o  zresztą we 
W ro c ła w iu  i  ń ie  ty lk o  w  spraw ach tea
t r u  . . .

T rzeba troszeczkę znać się na teatrze, 
żeby zrozum ieć ogrom  trudnośc i, zw iąza
nych  z w ys taw ien ie m  sz tuk i w  w a run kach  
w ro c ław sk ich . N a w e t T e a tr A ka d e m ick i 
nie w y s tą p ił z k lasyczną sztuką na swo
ją  inaugurac ję . Choć w id z ie liśm y  przed 
-w o jną n. p. w  K ra k o w ie  w span ia le  w y 
s taw ione traged ie  antyczne z niezapom 
n ianą M arys ią  G alówną, p rzesta liśm y za
ła m yw ać d łon ie  nad obniżeniem  się po- 
-ziomu artystycznego m łodzieży akadem ic
k ie j po u jrz e n iu  s a ty ry  „W p ła w  przez 
W ro c ła w “ , św ie tne j m ie jscam i sa ty ry  na 
s tosunk i w ro c ław sk ie . B y ły  oczyw iście 
m ie jsca  bardzo słabe, ale przecież w szyst
ko  m usi się w ybaczyć deb iu tan tom . D o
s ta ło  się szabrow nikom , dostało się k o le 
żankom  ła p ią cym  na s tud iach m ężów  (po
ż a l się Boże), dostało się (jakże słusznie) 
s to łów kom  (tem at to n iew yczerpany ja k  
teśc iow a przed w o jną ), dostało się m ia 
s tu  rodz innem u (pan w ygodny, bo pan 
pe w n ie  je s t z K r a k o w a . . . ) .  W śród do
w c ip ó w  s łow nych  i  sy tua cy jnych  przesu
nę ła  się cała h is to r ia  pow stan ia  naszego 
p ion ie rsk iego  u n iw e rs y te tu  —  bez fraze 
su —  praw dziw ego p ion ie rsk iego  ośrodka 
w iedzy.

*

N ie ła tw e  je s t życie p io n ie ra  n a u k i we 
W ro c ła w iu , ale trzeba przyznać, że ra d u 
je  się serce, gdy w id z i się, słyszy i  czyta, 
co o rg an izu ją  w e W ro c ła w iu  ludz ie  nau
k i.  N a jw a żn ie jszym  w ydarzen iem  w  no- 
szym  m ło d ym  ru ch u  na uko w ym  na D o l
nym  Ś ląsku je s t założenie „T o w a rzys tw a  
Naukow ego w e W ro c ła w iu “ . Celem T o
w a rzys tw a  je s t pop ie ran ie  ro zw o ju  na u k i 
p o lsk ie j i  ru ch u  naukow ego w e  w szyst
k ic h  gałęziach w iedzy. W spiera ono p ra 
ce naukowe, a raczej m a w sp ie rać —  
przez ddzie lan ie  zas iłków  i  p rzyznaw an ie  
nagród, o rgan izow an ie  zespołowej p racy 
na ukow e j, urządzanie w a rsz ta tó w  p racy  
naukow e j (b ib lio tek , czyte lń , a rch iw ów , 
m uzeów, p ra cow n i badawczych). U rządza 
posiedzenia naukowe, ogłasza d ru k ie m  
prace i  u trz y m u je  k o n ta k t z in n y m i to w a 
rzys tw a m i n a u ko w ym i w  k ra ju  i  za g ra 
nicą. Prezesem T ow a rzys tw a  je s t re k to r  
U n iw e rs y te tu  i  P o lite c h n ik i —  S tan is ław  
K u lczyńsk i. T ow a rzys tw o  d z ie li się na w y 
dz ia ły  ( f ilo lo g ii pod p rzew odn ic tw em  pro f. 
K ow a lsk ieg o , n a uk  h is to ryczno-spo łecz
nych  —  p ro f. M aleczyńskiego, m atem a
tyczno -p rzy rod n iczych  —  p ro f. Sem brata, 
n a u k  le k a rs k ic h  —  p ro f. H irsz fe lda  i  nauk 
techn icznych  —  p ro re k to ra  Suchardy). 
Nasze T ow arzys tw o  W roc ław sk ie  w y ró ż 
n ia  się ko rzys tn ie  od ,¡starszych swoich 
ko leg ów “  pew ną postępowością. Z w y k le  
m ianow ic ie  w  tego rod za ju  tow a rzys tw ach  
w ys tęp u je  dw ustopniowość, is tn ie ją  cz łon- 
kow ie -ko respondenc i i  cz łonkow ie  w ła 
śc iw i. (A kadem ia  U m ie ję tności). Ta d w u 
stopniowość została prze łam ana po d łu 
g ie j dysku s ji. P rze łam ano też ogran icze
n ie  ilo śc i m ie jsc, zaporę dem okra tyza c ji 
n a u k i po lsk ie j.

N asi w ro c ław scy  uczeni pom agają też 
w  n a jp iękn ie jsze j —  m o im  zdaniem  —
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S pó łdz ie ln ia  W ydaw n. „C z y te ln ik “

a k c ji ośw ia tow o-w ydaw n icze j, t. j .  w  cy 
k lu  w y k ła d ó w  o D o ln ym  Ś ląsku —  a k c ji 
zorgan izow anej przez K s ią żn icę -A tla s  w  
po rozum ien iu  z K u ra to r iu m  Szkolnym . 
C y k l p ie rw szy  w y k ła d ó w  m a się odbywać 
w e W roc ław iu , c y k l d ru g i —  w  S zk la r
sk ie j Porębie. Poza w y k ła d a m i treśc i 
ogólnej i  p rzyro dn icze j odbędą się w y 
k ła dy , in te resu jące  hum anistę , z dz ie jów  
i  p ra dz ie jó w  Śląska, o k u ltu rz e  ludow e j 
ś ląskie j, o starszej i  współczesnej li te ra 
tu rze  ś ląsk ie j i  w reszcie o szko ln ic tw ie . 
S pecja ln ie  szeroko je s t po trak tow ana  
spraw a zw iązku  Ś ląska z resztą ziem  p o l
skich.

Zagadn ien iom  ś lą sk im  pośw ięciło  ró w 
nież c y k l w y k ła d ó w  Tow . U n iw . Rob. pod 
nazwą „Teraźn ie jszość i  przeszłość D o l
nego Ś ląska“ , ze w stępnym  w yk łade m  
prezydenta m iasta , inż. A leksandra  W ach- 
n iew skiego p. t. „W ro c ła w  w czo ra j, dziś 
i  ju t r o “ . '

I  U n iw e rs y te t Powszechny, zorganizo
w a n y  przez K u ra to r iu m  W rocław skie , nie 
zapom ina o Ś ląsku p rzy  zagadnieniach 
życia współczesnego. U n iw e rsy te t ten  p ro 
w adz i p ro f. ge og ra fii dr. M on iak. Pon ie
w aż u n iw e rs y te t ten  m ieści się w  zak ła 
dach S ieci E le k tryczn e j, przeto g łów ny 
nacisk położono na n a u k i fizyczne, ale 
n ie  zan iedbu je  się oczyw iście i  nauk  h u 
m an istycznych . Pożyteczna ta  p laców ka 
ośw ia tow a p rzyczyn i się n ie w ą tp liw ie  do 
upow szechn ien ia  p o lsk ie j k u ltu ry  w śród 
szerokich mas. —  W ydz ia łow i O św ia ty  
D orosłych, k tó ry  pa tro n u je  u n iw e rsy te 
tom  powszechnym  (we W roc ła w ia  i  W a ł
b rzychu) oraz lu d o w ym  (narazie je s t je 
den o p iękn e j nazw ie : „S łoneczna Szko
ła “  w  K a rp n ikach , pow. je len iogó rsk i, 
ale na przysz ły  ro k  szko lny m a ją  być w  
każdym  pow iecie) —  na leży się k i lk a  s łów  
c iep łych  uznania, gdyż ośw iata dorosłych 
z rob i w ięce j na D o lnym  Ś ląsku d la  p o l
skości i  podn ies ien ia  szerokich mas, n iż  
na jszum nie jsze sloganowe odezwy. Na 
p ie rw szy  p la n  w ysun ię to  w a lk ę  z an a lfa 
betyzmem . P racu ją  ju ż  w  przeszło 43 
m ie jscow ościach k u rs y  początkowe. Będą 
one organ izow ane na w e t tam , gdzie ana l
fab e tów  je s t za ledw ie  k ilk u .  Żadna je d 
nostka n ie  może być w yłączona z czyn
nego życia społecznego, co szczególnego 
znaczenia nab ie ra  tu  na Zachodzie.

P rócz ana lfabe tów  m am y w śród  osie
d leńców  na D o lnym  Ś ląsku w ie lu , k tó rz y  
n ie  u k o ń c z y li szko ły  powszechnej, albo 
u k o ń c z y li ją  za czasów okupac ji. To za
danie rozw iązu ją  k u rs y  dokształcające. 
G dy w  m iesiącu s tyczn iu  by ło  ic h  148, to 
w  lu ty m  ju ż  315, a m usi ic h  powstać w  
na jb liższym  czasie około 300, b y  podołać 
zadaniu.

G im nazja  i licea dla  dorosłych, p ra cu 
jące w  10 m ie jscow ościach w  23 szkołach 
w y p e łn ia ją  podobne zadania na poziom ie 
średnim . O tw ie ra ją  one drogę do w y ż 
szych ucze ln i w szys tk im , przed 1 k tó ry m i 
ta  droga by ła  dotychczas zam kn ię ta . N a 
leży sądzić, że w  n a jb liższym  czasie ilość 
g im na z jów  i  liceów  się zw iększy (dane z 
końca ub. r.). M łodzież zaś m ieszkająca 
w  m iejscowościach, gdzie n ie  będzie w y 
starcza jących w a ru n k ó w  d la  pow stan ia  
g im na z jum  d la  dorosłych, będżie m ia ła  
możność ksz ta łc ić  się w  g im nazjach, k tó re  
będą posiada ły bursy.

U zupe łn ien iem  ty c h  s ta łych  fo rm  ksz ta ł
cenia do rosłych na w szys tk ich  poziom ach 
sta je  się odpowiednio... pom yślane czy te l
n ic tw o  d la  dorosłych.

Chodzi tu  o czy te ln ic tw o  m ające na ce
lu  p rzysw o jen ie  ska rbów  k u ltu ry  na ro 
dow e j i  pogłęb ien ie  in te le k tu a ln eg o  roz
w o ju  jednos tk i. W inno  ono stać się bodź
cem do dalszego kszta łcenia lu b  samo
kszta łcenia. N ieste ty, spraw a b ib lio te k  
zna jd u je  się jeszcze w  s tad ium  początko
w ym . B ra k  k s ią ż k i p o lsk ie j na D o lnym  
Ś ląsku je s t p rob lem em  n a tu ry  bardzo 
w ażne j —  je s t w śród  potrzeb ośw ia tow ych  
spraw ą n ies łychan ie  p ilną .

G dy z końcem  ro k u  ubiegłego zespoły 
tea tra lne  i  chóra lne b y ły  dopiero w  za
czątkach, to  ju ż  s ta ty s ty k i za m iesiąc s ty 
czeń 1946 r . da ją  nam  w ca le  pokaźną lic z 
bę 355 ś w ie tlic  (oko ło  4.000 członków), 
oraz 57 zespołów tea tra lnych , chó ra lnych  
i  m uzycznych (s ta tys tyka  za lu ty  46).

Cechą cha rak te rys tyczną  szko ln ic tw a  
dolnośląskiego w  ogóle je s t n ie  stan a k 
tu a ln y , bo tu  c y fry  n ie  są im ponu jące, 
lecz rozw ó j i  jego tem po. G dy zważym y, 
że ro k  tem u nie  by ło  tu  przecież an i je d 
ne j po lsk ie j szkoły, to liczba  150 p rzed
szkoli, 1000 szkół powszechnych, 30 szkół 
ś redn ich  ogólnokszta łcących, 10 szkół za
w odow ych  —  nie w yd a  nam  się zby t m a

ła. S ta ty s ty k i zaczęto przeprowadzać do
p ie ro  od 1. paźdz ie rn ika  1943 r . N a D o l
n ym  Ś ląsku p rzyb yw a  co m iesiąc 100 no
w ych  szkół powszechnych i  co m iesiąc 
zna jd u je  w  n ich  m ie jsce 10.000 now ych  
uczniów . A le , n iestety, jeszcze nie  w szyst
k ie  dzieci mogą pobierać naukę, ponieważ 
je s t za m a ło  szkół i  nauczyc ie li (ok. 80.000 
dzieci uczy się w  szkołach). 15. 1. 46 26 % 
dzieci n ie  ko rzys ta ło  z na uk i. Chcąc to 
zm ienić, trzeba by  zorgan izow ać k ilk a s e t 
szkół, a don ich  ok ło  1.000 nauczycie li. Je
że li p rz y p ły w  re p a tr ia n tó w  wzrośnie, 
spraw a może p rzyb rać  o b ró t groźny, bo 
z okręgów  środkow e j P o lsk i n ie  można 
się spodziewać now ych  s ił nauczycie lsk ich . 
A b y  tem u b ra k o w i zapobiec, k u ra to r iu m  
u s iłu je  w yszko lić  k a d ry  nauczycie lsk ie  na 
w łasnym  teren ie.

Na szkoły zawodowe k ładz ie  się na D o l
nym  Ś ląsku duży nacisk ze w zg lędu  na 
w ie lk ie  zapotrzebowanie fachow ców  (nie 
m ożna z tego w zg lędu  w łaśn ie  w ys ied lić  
N iem ców). We W ro c ła w iu  zn a jd u je  się 
g im na z jum  i  liceum  techniczne, spó łdz ie l
cze, m echaniczne (p rzy  Fabryce W ago
nów), szkoła gospodarstwa domowego i 
jednoroczne k u rs y  przysposobienia budo
w lanego. W  Je len ie j Górze g im na z jum  
technologiczne, w  C iep licach —  szkoła 
rzeźb iarsko-snycerska, w  O ław ie  —  ro ln i
cza. S zko ły zawodowe są w  s tad ium  o r
gan izacji.

P iękne w id o k i m a na teren ie  Dolnego 
Śląska w ychow an ie  fizyczne. W e W ro 
c ła w iu  zna jd u je  się ośrodek spo rtów  w o d 
nych  (w span ia ła  au la  na 400 osób, poko
je  św ie tlicow e , k lu b o w e  i  40 łodzi). Ośro
dek w  S zk la rsk ie j P orębie ko ło  Je len ie j 
G ó ry  je s t jeszcze p iękn ie jszy ; zna jdu je  
się tam  skocznia na rc ia rska , basen p ły -  ' 
w a ck i, bo iska sportowe, toteż mogą się 
ta m  odbyw ać k u rs y  m etodyczne d la  in 
s tru k to ró w  i  nauczyc ie li w ych ow a n ia  f i 
zycznego. W  S ław ie  (pow. g łogow ski) nad 
d łu g im  jez io rem  (11 km .) m a być zorga
n izow ana śród lądow a szkoła m orska.

#

Trzeba jeszcze w spom nieć o a k c ji w y 
daw n icze j naszego K u ra to r iu m . W ydaje  
ono „B ib lio te czkę  d la  m łodzieży szkół po
wszechnych“ , gdzie w ydano dotychczas 
„Ja n ka  M u zyka n ta “  i  „A n tk a “  (D ru k a r
n ia  U n iw ersytecka).

Z  ogrom u tru d u  i  poświęcenia, ja k ie  
w ładze K u ra to r iu m  i  nauczycie ls tw o ś lą 
skie w  ogóle, a do lnośląskie  w  szczegól
ności, w ło ż y ły  w  sw o ją  p ion ie rską  pracę, 
zdaje sobie sprawę ty lk o  ten, k to  sam w  
podobnych w a run kach  uczy ł: o głodzie i 
chłodzie, bez ks iążek i  pom ocy szkolnej, 
w  ta k ic h  w a run kach  m a te ria ln ych . N ie 
m ów iąc ju ż  o tym , że sama praca je s t w y 
czerpująca w  dzis ie jszych w a run kach , gdy 
dzieci i  m łodzież m a ją  ta k  m ało  w ia d o 
m ości i  gdy p rob lem em  je s t spraw a k a r 
ności. N ie  pomogą w y s i łk i idea lis tów , nie 
pomoże o tw ie ra n ie  ku rsó w ' i  szkó ł ksz ta ł
cących nauczyc ie li —  gdy b y t nauczyc ie li 
n ie  p o p ra w i się —  dzieci nasze i  m łodzież 
będą skazane na w tó rn y  ana lfabe tyzm  — 
bo s iły  fizyczne  nauczycie ls tw a w ycze r
p ią  się.

Jeś li ju ż  jesteśm y p rzy  spraw ach po
nu rych  —  n ie  m ożna n ie  zauważyć, że 
pewne h is to r ie  w ro c ła w sk ie  są co n a j
m n ie j dziwne. Chodzi o skanda liczną spra
wę t. zw. „T e a tru  Ludow ego“  w e W ro 
c ła w iu , Uw ażam , że sama nazwa nawet, 
k tó ra  m a w  Polsce w span ia łe  tra d yc je  
G ie rn ia ków  —  tu  zosta ła spro fanow ana 
zaw odam i bo kse rsk im i (są chyba na to 
inne „p rz y b y tk i k u l tu r y “ ), id io tyczn ym i 
re w ia m i i  „n ie sa m o w itym i w ra że n ia m i“  
( ty tu ł je dn e j z p ro d u k c ji s ławetnego „te a 
t r u “ ). T e a tr to  is to tn ie  „n ie sa m o w ity “ . —  
Chyba to  przeoczenie z na dm ia ru  p racy  
W ydz ia łów  K u ltu r y  W ojew ódzkiego i  
M ie jsk iego.

N a jb a rd z ie j po lskie , na jb a rdz ie j w iosen
ne ob licze nada ją  naszemu m ia s tu  s tu 
denci i  s tu d e n tk i un iw e rsy te tu . O n i to  o 
chłodzie (we W ro c ła w iu  n ie  b y ło  węgla) 
i  g łodzie n ie  ty lk o  m a ją  czas na naukę, 
pracę zarobkow ą i  zabawę ale p ra cu ję  też 
oczyw iście ideowo.

G dy w idzę  w  tra m w a ju  uczącego się 
m edyka (ma na ko lanach  rozłożoną „A n a 
tom ię“ ) i  gdy s tuden tka  h u m a n is ty k i udzie 
la m i na każdym  k ro k u  up rze jm ie  w sze l
k ich  in fo rm a c ji,  gdy w idzę, że m łodzież 
po ty lu  p rze jśc iach ta k  ochotn ie  się uczy 
i w  ta k ic h  w a run kach , w ie rzę  w  p rz y 
szłość naszego W roc ław ia , choć ty le  de
ne rw u jących  pogłosek słyszy się co dzień, 
(m ocnym  a n tid o tu m  na te pog łosk i jest

zam iar K s ię g a rn i W yd. A rc ta , przenoszą
cej się z W arszaw y do W roc ław ia , ja k  
rów n ież stw orzen ie  f i l i i  K am ińsk iego  z 
K rakow a).

A le  n iech m łodzież p rzem ów i sama. O d
da ję głos ko l. Z byszkow i G o łąbow i, asy
s ten tow i p o lo n is tyk i.

Spraw a łużycka  w e W roc ław iu .
Już n iem a l m ija  ro k  od c h w ili opano

w an ia  Łu życ  przez w o jska  rad z ie cko -po l- 
skie. M im o  tego, n ie  m ożna powiedzieć, 
by na ród  łu ż y c k i odzyskał wolność. N ada l 
na te ren ie  Łużyc  dz ia ła  c y w iln a  a d m in i
s trac ja  n iem iecka a N arodow a Rada Ł u 
życka w  Budziszyn ie  is tn ie je  „de fa c to “  a 
n ie  „de ju rę “  n ie  posiadając w łaśc iw ie  żad 
nych is to tn ych  up raw n ień .

S tąd też w y n ik a  . konieczność szczerej 
i szerokie j p ropagandy sp ra w y łu życk ie j 
przede w szys tk im  u  na rodów  bezpośrednio 
za in teresow anych w yzw o le n iem  tego n a j
m niejszego słow iańskiego narodu, ta k  
dz ie ln ie  op ierającego się ju ż  od tys iąc le 
cia n a p o ro w i germ ańskiem u. Do ty c h  za
in te resow anych  należą —  rzecz jasna —  
P olacy i  Czesi.

Czesi m a ją  ju ż  za sobą d ługą tra d y c ję  
p ro łu życk ie j a k c ji. M y  P o lacy na ogół —  
nie. T rzeba na w e t ze w stydem  wyznać, że 
przecię tny in te lig e n t p o ls k i do n iedaw na 
nic o Łużycach i  Łużyczanach nie  w iedz ia ł.

O sta tn io  sy tuac ja  p o p ra w ia  się w y ra ź 
nie. Nasza prasa ju ż  od dłuższego czasu 
zamieszcza szereg a r ty k u łó w  p o pu la ryzu 
jących  sprawę łużycką. W  K ra k o w ie  is t 
n ie je  T ow arzys tw o  P rz y ja c ió ł Łużyc, w  
Poznaniu A . Z. P. Ł . „P ro łu ż “  (stanowiące 
kon tynua c ję  zw iązku  konsp iracy jnego  po
wstałego w  K ro toszyn ie  w  czasach a k u - 
pac ji), t j .  P o lsk i R uch O brony Łużyc.

W  te j a k c ji i  W ro c ła w  n ie  zostaje w  
ty le . M łodzież bow iem  tu te jsza  uśw iada 
m ia jąc  sobie w  ca łe j p e łn i ca łk iem  szcze
gólne znaczenie naszego n a jb a rd z ie j na 
Zachód w ysunię tego ośrodka życ ia  na uko 
wego i  k u ltu ra ln e g o  —  postanow iła  zo r
ganizować „P ro łu ż “  na w zó r Poznania,

W  os ta tn ich  tygodn iach  przedśw iątecz
nych uko n s ty tu o w a ł się K o m ite t O rgan i
zacy jny  „P ro łu ż u “ , z łożony w  zasadzie ze 
s tuden tów  s la w is ty k i naszego u n iw e rsy te 
tu . U rzą d z ił on dn. 7. 4. 46 zebran ie in 
fo rm acy jne  z odczytem  p ro f. St. Tad. G ra 
bowskiego, s la w is ty  k rakow sk iego  p. t. 
„T rz y  etapy d ro g i Łużyc  do w o lno śc i“ .

O dczyt w yg łoszony przez doskonałego 
znawcę p ro b lem u  w  sposób żyw y  i  b a rw 
ny  —  zapoznał słuchaczy z is to tą  zagad
n ien ia  i  z a p a lił na p raw dę  w o lą  bez in te 
resownego i  szczerego poparc ia  dążeń b ra t 
niego na rod u  do w olności.

„P ro łu ż “  w ro c ła w s k i s taw ia  sobie cele 
dość am b itne . Po pierw sze zam ierza zo r
ganizować w k ró tc e  c y k l po pu la rn ych  od
czytów  o spraw ie  łu życk ie j, następnie k i l 
ka im prez a rtys tycznych  pośw ięconych 
tw órczości Łużyczan.

W  końcu p ra gn ą łb y  naw iązać łączność 
z Budziszynem  celem um o ż liw ie n ia  w y 
cieczek p o lsk ie j m łodzieży na Łużyce i  na 
o d w ró t łu ż y c k ie j do P o lsk i. Z da jem y sobie 
bow iem  w  całe j p e łn i spraw ę z tego, że 
dopiero zacieśnienie zw iązków  k u l tu ra l
nych m iędzy obu na rodam i może stanow ić  
trw a łą  podstawę d la  w spó łp racy  p o lity c z 
ne j, do k tó re j —  m ie jm y  nadzie ję  —  d o j
dzie z chw ilą , gdy Łużyce odzyskają n ie 
podległość i  w  ta k ie j czy in ne j fo rm ie  
zw iążą się ze sw ym i s ło w ia ń sk im i sąsia
dami.

W id z im y  tedy, że m łodzież w ro c ław ska  
m im o c iężk ich  w a ru n k ó w  m a te ria ln ych  m a 
jeszcze czas, s iły  i  ochotę do m a rtw ie n ia  
się sp raw am i Łużyc. W iosna w ro c ław ska  
p racu je  i  m yś li. A le  trzeba je j pomóc.

W y wszyscy, k tó rz y  n ie  m a rtw ic ie  się 
o rzeczy niepotrzebne, pomóżcie w iośn ie  
w ro c ła w sk ie j, pom óżcie B ra tn ie j Pom ocy 
S tuden tów  U. W.

H alina Polkówna

A N T O N I O LC H A

N O W A
NAPRAW A
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S pó łdz ie ln ia  W ydaw n. „C z y te ln ik “
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Glossy i notatki Co robią Niemcy
STEFAN KOŁACZKOWSKI O INTELIGENCJI

Skarży się „Kuźnicą“  że artykuł, jak i swego cza
su zamieściła na temat inteligencji, nie wywołał echa 
w publicystyce polskiej. Nie cieszą je j też wywody 
Kieniewicza w numerze 15 „Tygodnika Powszechne
go“  („Rodowód inteligencji polskiej1.'1). Kierowani 
więc troską rozszerzenia dyskusji pozwalamy sobie 
poniżej zamieścić głos redaktora przedwojennego 
„Marchołta“  Stefana Kołaczkowskiego, właśnie ana
lizującego to samo zagadnienie inteligencji polskiej 
w studilum „Organizacja kultu ry w Polsce“ , za
mieszczonym w zeszycie październikowym „M ar
chołta“  w r. 1935: „In te ligencji nie _ wyodrębnia 
faktycznie sposób zarabiania, tak samo jak nie wy
odrębnia je j ubiór, lecz zdolność do życia duchowe
go, do brama bezinteresownego udziału w tworzeniu 
i rozumieniu wartości duchowych. Granice „k lasy 
inteligencji da się wyznaczyć za pomocą ty lko tego 
kryterium i nie pokrywa się ona z klasą rodową 
$ majątkową burżuaaji, szjlachty czy proletariatu. 
Nie jest też w interesie rządu ochrona jakiejś kla
sy, przeznaczonej na inteligencję z góry, i  utrzy
mywanie tych sztucznych granici, których zresztą 
nigdy nie dało się ściśle przeprowadzić. Interes rzą
du polega na tym, żeby każda grupa społeczna, bez 
względu na zawód, mogła wydać z siebie elitę, 
którą byłą by inteligencją w tym powyżej sformuło
wanym znaczehlu.

Każdy rząd, k tó ry  nie stoi na stanowisku; apres pous 
łe deluge mus? przygotować kadry, z których wyjdą 
jego kontynuatorowie i  musi rozumieć, że w osta
tniej instancji motorem jest ideologia, że do me* 
chani|tznego scalenia wystarczy „spec“  i agitator 
lub komedia wyborów, ale do harmonijnego zespole
nia niezbędny jest k le j „imponderabiliów“ . I  istnieją 
ty lko dwie alternatywy: albo ciągłe odżywanie par
t i i  t j .  doktrynerstwa i  egoizmu klas albo _ wydobycie 
z narodu silniejszej nad nie ponadklasowej klasy 
inteligencji. Wszystkie inne to albo dyktatura, albo 
p ro w izo riu m ... albo oszukiwanie się wzajemne, 
którego biurokratyzm jest „kw iatem “  a marazm 
owocem,“  . . .

Nad tym głosem nieżyjącego prof. Kołaczkowskie
go warto się zastanowić.

KRÓTKIE SPIĘCIA
Kwietniowy numer „Twórczości“  zawiera bogaty 

materiał wspomnieniowy, od transkrypcji lirycznej 
przeżyć okupacyjnych, jak u Bieńkowskiego, po frag
ment interesującego dziennika Kuczyńskego, ukazują
cy nam agonię faszyzmu, ostatnie dni narastającego 
rozkładu, w przeddzień kapitulacji Ita lii.

„Twórczość“  jak zwykle ma doskonały dobor piór,

Sroza sugestywna, zwarta, pełna trafnych obserwacyj.
o i  przez to, tym niebzpieczniejsza! Komentarz Re

dakcji, próbujący wyjaśnić, że zamieszczane opowia
dania są właśnie dokumentami skażonej psychiki 
więźnia, właściwie oskarżeniem niemieckich opraw
ców, zupełnie nie wystarcza. Bo proza Tadeusza Bo
rowskiego i  Krystyna Olszewskiego ma swą, mocną i 
niedwuznaczną wymowę. _

„Dzień na Harmenzach“  Borowskiego i „Transport 
Sosnowiec — Będzin“  Olszewskiego uzupełniają na
szą, bogatą już literaturę obozową. Autorzy, obaj 
byli więźniowie, młodzi chłopcy, warszawiacy, pełnili 
tam funkcje starszych robotników, mogli rozkazywać

’ 0 °?l*n lu^'Sxm»glew8kie j, w spokojnej epickiej narra
c ji czujemy u dna głęboki nurt tragizmu, każde sło
wo wibruje współczuciem i  naprawdę w niemniej 
okrutnych scenach, odnajdujemy zawsze udręczonego 
człowieka, u Olszewskiego, a zwłaszcza u Borowskie
go wypycha się na pierwszy plan zdrowy, odrażający,; 
bydlak. Olszewski, k tóry dla zorganizowania lepszych 
butów szytych, na podwójnej zelówce) zgłasza się na 
ochotnika do rozładowania skazanych na gaz Żydów, 
jest trochę wrażliwy, załamuje się, rzyga psychicznie; 
Przełom ten nie jeBt skutkiem obudzonego serca, czy 
sumienia, ale po prostu reakcją fizyczną na widok 
potworności i  jjasowych zgonów. Tadeusz Borowski 
jest hardziej cyniczny, opowiada w pierwszej osobie, 
nazywa narratora swoim imieniem, Tadziem zresztą 
zaangażowanie uczuciowe nie pozostawia wątpliwości.

Ten miody chłopak, delektujący się czystą jedwab
ną koszulą, skrzypiący nowymi butami, wśród mnó
stwa Greków zdychających z głodu, budzi odrazę. 
Patrzy na współtowarzyszy, nad którymi góruje mło
dością, siłą, sprytem, znajomościami, no i paczkami, 
otrzymywanymi od stroskanej mamusi —- jak na plu
gawe robactwo, gardzi nimi, bo są siabi i niedołężni. 
Imponują mu SS-manni, nadludzie, czyści i wspaniali, 
rozdający cierpienie i  śmierć. Chwali się przewagą 
człowieka bez skrupułów, inteligentnego drapieżnika. 
Właściwie przejął całkowicie niemiecki sposob myBle- 
nia. Nawet nie może się powstrzymać od sadystycz-

Patrzymy na ekran
Kino „Słońce“  wyświetla film  wojennej produkcji 

angielskiej pt. „Zajazd na rozdrożu“ . . . .
Dziwnie plątały się ścieżki życiowe mieszkańców 

walczącej wyspy w trzecim roku . wojny. Nie hylo 
tam coprawda problemów okupacyjnych z ich stra
szliwą wymową, ale trzeba było żyć i to bynaj
mniej nie po angielsku, o to już “taralil się z wro
dzoną sobie zapobiegliwością niemieccy goście po
wietrzni, wyrodni „kuzyn i“  z drugiej strony La 
Manche. Pozostały tedy zwyczajne, ludzkie troski, 
wzmożone ty lko  i  wykontrastowane przez wojnę. 
Detonacje przetasowały ulice, rzadziej sumienia 
i flegmatyczny tłum lordów, bokserów i  marynarzy 
musiał przyspieszyć kroku, musiał zadecydować,. 
Trzeba było bohaterstwa na codzien, poświęcenia 
szybkiego, zdyszanego. Improwizacji czynu. To juz- 
nie były Indie. Tu już nie mogła wystarczyć karna 
ekspedycja ani obowiązkowy pierwszy toast na cześc 
króla — wznoszony w tropikach przy lunchu. Od 
tej chwili już „m ój dom przestał być moją tw ier; 
dzą“ . W święte bramy tej tw ie rlzy  bJy juz Pięsf| 
barbarzyńców*. Zaręiło się tedy na ulicach •jDlci

^ ^ t y r a *  historycznym momencie nadszedł in te li
gentny reżyser filmowy, zanurzył na ślepo, bez wy
boru rękę w roztrzepotaniu, intrygach, defraudacjach, 
paskarstwie, wszystkich plagach wojny, szumiących 
w korytarzach londyńskiego City i wyjął z mej 
garść ludzi splątanych, zgubionych i* bez sensu, bki- 
nął drugą ręką: podjechał usłużny^ obiektyw. la k  
powstał ten piękny film . Film  życia skonfrontowa
nego ze śmiercią w przedziwnie pastelowy sposób. 
Bo właściwie bcmby spadające pod koniec filmu nie 
są bombami. Ich wogóle nie ma. Nie istnieją, tak 
jak nie istnieje zajazd na rozdrożu zbombardowany 
wraz z gospodarzami przed rokiem.

Nie to jest jednak ważne. Ważny jest główny 
motyw filmu, podkreślający w sposób bardzo su
gestywny niepopularną dziś prawdę o odradzającym 
wpływie wojny. Po to darowano tym rozbitkom z 
City jedną dobę sprzed roku, by mogli sami prze
żyć ostatni dzień zajazdu na rozdrożu. I  oto w koń
cowej scenie widzimy ich, jak na tle palących - się 
zgliszcz przekraczają mistyczny próg dzielący śmierć 
od życia by wejść na swoje, wyprostowane już 
ścieżki. W tym odwróceniu hierachii rzeczywistości, 
gdy człowiek odchodzi od śmierci i wchodzi w życie, 
po to, by je teraz już. przeżywać i n a c z e j ,  tkw i 
cała subtelność faktury tego pięknego filmu.

Reżyseria bardzo inteligentnie podkreśliła wszystkie 
rzeźby tego arcydziełka. Obsada bez zarzutu z auten
tyczną Francuzką, grającą rolę uchodźczyni z Francji 
— na czele. Nazwisko je j: Francois Rossay, świetna 
przedwojenna partnerka filmowa —> Sacha‘y  Guiłtry.

Wstrząsający ten film  powinno_ się chyba grać za 
darmo, na wolnym powietrzu, żeby wszyscy go mogli 
przeżyć. Aleksander Baumgardten.

nych rozkoszy, oto na oczach tłumu zagłodzonych nę
dzarzy — „Podchodzę uroczyście do środkowego ko
tła, wolno odkręcam śruby, przez nieskończenie dłu
gie pół minuty, trzymam dłoń na pokrywie i podno
szę. Nagle świat ciemnieje w oczach dźwigających 
ludzi“ . Woda, tak samo jak codzień, zupa z pokrzyw. 
Z niedbałą nonszalancją podaje rozkaz capo do wy
kończenia dwu Żydów, którzy nie umieją chodzić w 
nogę — „Andre j! Kańczaj ich!“

Chodzi obżarty, aż mu się odbija t łu ^ y  boczek, 
gdy obok konają z głodu i  nie widzi, naprawdę nie 
widzi w tym nic ohydnego, on już po prostu nie jest 
do tego zdolny:

Ten Tadzio z obozu, bezczelny sobek, zatracił ele
mentarne poczucie etyki, amputowano mu w obozie 
sumienie, zatruto serce. Zdaje mi się że tego typu 
ludzi, którzy dziś bez skrupułów inkasują zasługi, 
męczeństwo towarzyszy, wylezie więcej. Tłumaczenie, 
przekonywanie i nawracanie na człowieczeństwo tu 
nie pomoże. W tym tkw i nie zamierzony tragizm.

Odrażający zwłaszcza jest końcowy fragment, gdy 
skazany na piec, Żyd przychodzi prosić go o resztkę 
kaszy, której zresztą narrator nie potrzebuje, więc 
nie ma mowy o jakimś wyrzeczeniu, czy heroizmie.

„ — Te, Żyd, właź na buksę i  zażeraj. Jak się na- 
żresz, to resztę zabierz ze sobą do komina. Ja tu nie 
śpię, to możesz mieć wszy —“  zezwala pogardliwie, 
a sam idzie zjeść „świetną szarlotkę, prosto od ma
my“ .

Proza sugestywna, dobrze osadzona w realiach, 
prawdziwa, tym niebezpieczniejsza, budzi odrazę i o- 
burzenie. Oto mamy oczekiwany realizm i  ty lko rea
lizm, zgodny z ciałem i  jego cielesnymi prawami, 
realizm, który zgubił po drodze człowieczeństwo.

O jakże inne, jak bardzo ludzkie są kartk i pamięt
nika Szyfmana. Ten, także nie wstydzi się opisywać 
nikczemności i chciwości, ale od razu hierarhizuje 
czyny, ustala swój stosunek do nich i  dystans.

Jeżeli chodzi o T. Borowskiego, Niemcy całkowicie 
osiągnęli swój cel, zabili w nim człowieka, zwierzę, 
niebezpieczne, pewne bezkarności pozostało.

Z tego zagubienia wrażliwości, zaniku sumienia, 
rodzą się i inne potworności, oto strofa slow-foxa, 
cytowana przez „Ruch Muzyczny“ . „N a okładce wy
malowany jest pięknie obóz koncentracyjny w Sand- 
bostel, druty kolczaste, wieże strażników, karabiny 
maszynowe i wychudłe postacie więźniów. A oto 
fragment tekstu:

„Jesteś jeńcem, nie jesteś już człowiekiem, 
na piersi numer, w sercu gorycz, w oczach łzy. 
Lecz przyjdzie czas, że sen koszmarny minie 
i  strząśniesz z piersi numer, z oczu gorzkie łzy, 
Wspomnienia złe utopisz w dobrym winie . .

Jeden z moich kolegów pokazywał mi zgłoszony 
tekst tanga „Majdanek“ :

„ — Nie wiedziałam, że Niemcy to bydło, 
że za włosy będą mnie wlec, 
że przerobią mnie całą na mydło, 
że mnie rzucą w ognisty piec.
Nie myślałam, że ja cud kochanka, 
będę przechodziła z rąk do rąk, 
będę pienić każdego się ranka, 
jak pieniłam się wtedy wśród mąk!“

To już nie wymaga komentarzy! Aga.

Ażeby ustalić należycie nasz stosunek do współ
czesnych NiemieĆ, żeby mieć równocześnie jasny 
pogląd na to wszystko, co dzieje się za naszą za
chodnią granicą — koniecznym jest rozwój nowej 
gałęzi wiedzy, niemcoznawstwa. Niemcoznawstwo — 
termin niezbyt szczęśliwy — jest jako wiedza Samo
dzielnie pojęta czymś nowym. Tradycji w Pplsce 
właściwie nie ma, na wyższych uczelniach było jedno 
ze składowych części germanistyki, poszczególni zale- 
dwile uczeni poświęcali się badaniu spraw niemiec
kich, najczęściej jednak ty lko na tych płaszczyznach, 
na których stykały się one ze sprawami Polski i  Sło
wiańszczyzny. Zainteresowania w kierunku niemcozna- 
wstwa bujniej zaczęły się krzewić dopiero w czasie 
okupacji. Od roku natomiast obserwujemy napływ 
pracowników naukowych, oddających się te j nowej 
wiedzy. Przy czym nasze poznanie stara się ogarnąć 
całość życia niemieckiego, procesów duchowych i! h i
storycznych niemieckiego narodu a nie ty lko te frag
menty żywota niemieckiego, w których spotykają się 
interesy Niemiec i Słowiańszczyzny.

Jeszcze parę miesięcy temu na Kongresie Dzienni
karzy Zachodnich w Poznaniu Edward Serwański na
rzekał na niski stan niemcoznawstwa w Polsce. W kie
runku poprawy tego stanu nie uczyniły dotąd nic 
t. z w. czynniki oficjalne, cała ta wiedza, która tak 
bardzo przyda się naszym politykom i wojsku, 
dźwignięta została przez garstkę pracowników nauko
wych, społecznych i  dziennikarzy. Główne sztaby 
n^emcc znawstwa mieszczą się w Poznaniu. Należą do 
nich Instytut Zachodni, P. Z. Z. i Zachodnia Agencja 
Prasowa. Szczególnie ta ostatnia oddaje nieocenione 
przysługi społeczeństwu polskiemu przez stały serwis 
prasowy, w którym wiadomości z Niemiec okupowa
nych zajmują poczesne miejsce. Szkoda tylko, że są 
to wiadomości zbierane bezplanowo i  przypadkowo, 
np. nie widać w nich istnienia planowego nasłuchu 
radiowych stacyj niemieckich — ale jak na in ic jaty: 
wę prywatną jest to już bardzo wiele. Państwo mu3i 
przyjść ZAP-owi z daleko idącą pomocą materialną, 
państwo też winno pomóc te j agencji w zorganizowa
niu stałych korespondentów na terenie Niemiec. PZZ. 
działa głównie przez swój tygodnik „Polskę Zachod
nią“  a Instytut Zachodni przez swe wydawnictwa 
książkowe oraz doskonały „Przegląd Zachodni“ .

Drugim ośrodkiem zainteresowań i prac niemcoznaw
czych jak na razie są Katowice. Miejscowy PZZ. we 
wskrzeszonej tu „Strażnicy Zachodniej*^ zajmuje się 
problemami nowych Niemiec poważnie i rzeczowo. In
stytu t Śląski działa przez „Zaranie Śląskie“  i  książ
k i. Zespół „O dry“ , jak wynika z dotychczasowych 
25 numerów pisma, uważa poznawanie Niemilec za za
danie równie ważne jak poznawanie Ziem Odzyska
nych. I  my patrzymy na Niemcy nie z samej tylko 
perspektywy Odry ale z perspektywy całego narodu; 
po lityk i europejskiej, ba — z perspektywy całej 
ludzkości. Bo problem niemiecki jest dla nas pro
blemem ogólno-ludzkim a ocena wydarzeń niemiec
kich, zdążających do zbudowania silnej Czwartej 
Rzeszy, nie jest jedynie oceną narodu lękającego się 
wzrostu siły u swego odwiecznego wrogiego sąsiada. 
Już w lipcu ub. roku a więc zaledwie w dwa mie
siące po kapitulacji Niemi'ec zaczęliśmy na łamach 
„O dry“  notować skrupulatnie wydarzenia, zachodzące 
w Niemczech, a więc odbudowa życia niemieckiego,
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Tak mlalv Niemcy wyglądać według ks łą ik l Th. N. K a jm ana „Germany must perłsh“
wydanej w Ameryce w r. 1941.

Tak wyglądają Niemcy dzisiaj. Podział na strefy okupacyjne według mapki z „Das Volk“ .
Jak będą wyglądać jutro?

krzepnięcie nowej sytuacji politycznej. Rozpoczęliśmy 
tę służbę wówczas, kiedy pewne odłamy prasy pol
skiej z sympatią w ita ły nowe tendencje polityczne 
i; kulturalne w Niemczech, że wspomnimy ty lko łódzką 
„Kuźnicę“ , wówczas jeszcze miesięcznik i  tygodnik 
„Radio i świat“ , który z niesłychaną łatwowiernością 
przyjął deklarację ideową berlińskiego Kulturbundu. 
Radość to była krótka, bo już wkrótce okazało się, 
do czego zmierzają politycy i pisarze nowych Nie
miec. Później przyszedł nam w sukurs wspomniany 
już Instytut Zachodni.

Dziś niewielu już ty lkc jest naiwnych, którzy wie
rzą w szczerość demokracji niemieckiej. Także nie
wielu już jest komunistów polskich, którzy pod ha
słem „Proletariusze wszystki/ch krajów łączcie się“  
chcieli by także zgromadzić Niemców.

Niemcoznawstwo staje się wiedzą poważną a publi
cystyka ma za zadanie popularyzować jego wyniki. 
Ukazuje się coraz bogatsza literatura na tematy no
wych Niemiec. Omówimy k ilka  ostatnich wydaw
nictw.

Z serii broszur z okazji Tygodnia Ziem Odzyska
nych, wydanych przez P. Z. Z. poznański, spotyka
my także pracę dra Alfonsa Klńfkowskiego pt. „N iem
cy ną szlakach odbudowy“ . K lafkowski, którego świe
tny artykuł o nowym państwie niemieckim w sta
dium organizacji z „Przeglądu Zachodniego“  refero
waliśmy swego czasu na tym^ miejscu, wychodzi w 
swej broszurze z założenia, że Niemcy nie zostali 
złamani psychicznie. Drugą jego przesłanką to to. 
że zasadnicze elementy niebezpieczeństwa niemieckie
go — z naszego polskiego punktu widzenia — nie 
ulegają żadnym zmianom. Za dostateczną przyczynę 
do zastanowienia się nad zasadniczymi składnikami 
niebezpieczeństwa niemieckiego uważa to: że w rok 
po kapitulacji Niemiec zamiast mówić o ich zniszcze
niu, musimy mówić o ich odbudowie. Niemcy pozo
stali nadal i będą niezmiennie czynnikiem silnego 
naporu biologicznego i  gospodarczego, Jako ważny po
stulat pod adresem nauki polskiej wysuwa Klafkowski 
natychmiastowe opracowania i ujęcie niemieckich za
gadnień ludnościowych. 65-cio milionowy naród nie' 
iniecki o gęstości zaludnienia parokrotni« wyższej od 
Polski nie wyrzeknie się nigdy swego Drangu nach 
Osten, zwłaszcza, że ziemie po tej stronje Odry dhigp 
jeszcze nie będą miały należytego nasycenia ludźmi. 
W tym nierównomiernym rozkładzie stosunków de
mograficznych polskich i niemieckich kry je  się nie- 
bezpieczeństwo bardzo poważne. Różnice polityczne 
między państwami zwycięskimi przyczyniają się do 
ratowania Niemiec pod względem gospodarczym.

Omawiając walkę o centralny zarząd Niemiec pifcze 
Klafkowski zdecydowanie i  jasno: za walką tą kryje 
się niemiecki rewanż i pogotowie poliftyczńe całego 
narodu niemieckiego. 75 %  Niemców według oświad
czenia marsz. Montgomery‘ego przesiąkniętych jest 
światopoglądem hitlerowskim. Utworzenie surogatu 
rządu niemieckiego oznacza zatem utworzenie aparatu 
państwowego dla przesiąkniętego hitleryzmem narodu. 
Wniosek końcowy: musimy dążyć do jak największe
go osłabienia Niemiec a więc lin ia Odry* i  Nisy, 
poprawiona o szereg punktów na lewym brzegu tej 
linii). Ten program musi także objąć i sprawę Łuzyc 
a poza tym należy pamiętać, że wszystkie żądania 
terytorialne Francji' są również naszymi żądaniami te
rytorialnym i. n

Bolesława Srockiego „Polska i  nowe Niemcy“  (In
stytut Bałtycki, Gdańsk — Bydgoszcz 1946, stron 
35) składa się z dwóch rozdziałów. Pierwszy rejestruje 
i  komentuje ostrzegawcze sygnały historii, w drugim 
mowa jest o problemie „przeludnienia Niemiec .

Srocki odróżniający dwa ciągi wzajemnych stosun
ków polsko-niemieckich, wojenny i pokojowy, wysuwa 
wnioski na przyszłość. Różnice między przedwojenną 
polityczną emigracją niemiecką oraz obecną demo
kracją niemiecką a Hitlerem widzi nie w treści lecz 
w wyborze dróg. „H it le r  był tym, k tóry przejął in i
cjatywę z rąk „dobrych“  Niemców, by juz przodu
jącemu w wielkim wyścigu narodów rydwanowi nie
mieckiemu nadać szaleńcze tempo-. . .“  Podstawy fak
tycznej kulturalnej, politycznej ł gospodarczej hege* 
monii Niemiec na kontynecie europejskim zakładał 
nie H itler lecz Stresemann — oto słuszna przesłanka 
Srockfijego. I  on widzi podstawy przyszłego bezpieczeń
stwa świata w realizmie doraźnych postanowień po
litycznych i terytorialnych a więc lin ia  Odry i Nisy 
oraz conaj mniej całość wyspy Uznam dla Polski; 
wyodrębnienie i usamodzielnienie k linu łużyckiego, 
międzynarodowa obsada kanału kilońskiego i  wojsko
wy powrót Francjft na linię Renu oraz wyodrębnienie 
polityczne W estfalii. Autor uważa, że w obliczu nie
bezpieczeństwa niemieckiego nakaz dziejowej solidar
ności nolsko-czeskijej jest nakazem nadrzędnej konie
czności politycznej.

Szczegółowo omawia stosunki demograficzne współ
czesnych Niemiec wyprzedzając tym postulat K laf- 
kowskiego. Oblicza ludność niemiecką na 68 miflionow 
przy gęstości zaludnienia około 190 mieszkańców na 
1 km. kw. Na podstawie zestawień niemieckich autor 
stwierdza, że nieprawdą jest, jakoby Niemcy utracili 
na rzecz Polski swoje rezerwy terytorialne. Wręcz 
odwrotnie — oddają onii ziemie, na których od stu
lecia hodowały właśnie swoje rezerwy ludnościowe 
dla pozostających nadal w ich posiadaniu, wiecznie 
głodnych człowieka obszarów centralnych i zachod
nich. Zii(emie na wschód od Odry były zatem rezerwą 
ludnościową, i człowiek był ich podstawowym, surow
cem. Na czytelnika zagranicznego prawdopodobnie 
obliczone są wynik i badań przeciwko tez w  o „prze
ludnieniu“  Niemiec na skutek ich okrojenia teryto
rialnego. Srocki rozprawija się przytem z niemieckimi 
hasłami w rodzaju Volk ohne Raum.

Ta druga praca Srockiego jest pozycją poważną 
i wartościową w naszej literatiilH&e "niemcoznawczej. 
Sprawami tym i zajmiemy się jeszcze w osobnym ar
tykule.

W ostatnffpn numerze „Przeglądu Zachodniego“  
Aleksander Rogalski pisze o odrodzeniu nauki nie
mieckiej. Omawia życie i stosunki na uniwersytetach 
nj|emieckich', przy czym najcenniejszymi rozdziałem 
jest ustęp mówiący o ideologii nowej niemieckiej 
nauki, oparty na cytatach z prasy niemieckiej. Pole
camy przeczytanie tego artykułu. Nie omawiamy ̂ go 
szerzej, bo podobne fakty rejestrowaliśmy także i  w 
naszej rubryce. ,,Bibliografia Zachodnia“  (druki nie 
periodyczne z roku 1945) zapełniona jest do połowy ty 
tułami prac o charakterze nfiiemcoznawczym. Było by 
wskazane, żeby tenże Instytut Zachodni pomyślał 
także o sporządzeniu b ibliografii prac^ ogłoszonych w 
czasopismach, bo inaczej zmarnuje się wiele cieka
wych spostrzeżeń i) sądów dla przyszłych wyników na
szej wiedzy o Niemcach.

Na koniec warto wspomnieć o specjalnych biule
tynach prasowych ZAP-u, zawierających przegląd 
prasy zagranicznej na temat Niemiec okupowanych. 
_____ i wisz)

Od dn ia  1. m a j a  b r. czynny jest 
w  S Z C Z E C IN IE  oddzia ł re d a kcy jn y  
„O D R Y “ , k tó rego  k ie ro w n ic tw o  o b ją ł 
d r. S tan is ław  T E LE G A , A l.  W ojska 
Polskiego N i.  73.

-Redaguje komitet. Redaktor naczelny: .Wilhelm Szew- 
czyk. Adres redakcji: Katowice., 3. Maja 36a (II p..)i 
tel. 325-58. Adres administracji: ul. 3. Maja 12. — 
Ogłoszenia przyjmuje Sp. Wyd. „C zyte ln ik“ , ul. 3. 
Maja 12. Prenumerata miesięczna 28 zł, kwart. 80 zł. 
Konto czekowe PKO. — I I I  4960. Druk: Drukarnia 
nr 9, Spółdzielni Wydawniczej „C zyte ln ik“ , Katowi
ce, 3. Maja 12. Wydawca: Sp. Wydawnicza „Czytel

n ik “  _  R 4537.


